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Czas odnowić przedpłatę
na miesiąc listopad

Dymisya ministra wojny.
Dymisja ministra wojny, który umiał sobie 

zaskarbić zaufanie obydwóch delegacyj, a w prze­
ciwstawieniu do swego poprzednika odznaczał 
się szerokim poglądem i w wyższym od innycb 
ministrów wojny stopniu liczył się z faktem, 
że armia składa się z rozmaitych narodów, może 
przepełnić uzasadnionym niepokojem

Nie dzwoniliśmy bynajmniej na alarm, gdy 
Węgrom uczyniono ustępstwa w sprawie języka 
korespondeDcyi armii z władzami, w sprawie roz­
szerzenia praw języka węgierskiego w szkołach 
i w sprawie węgierskich nazw miejscowości. W 
uwzględnieniu rzeczonych żądań bowiem nie wi 
dzieliśmy żadnego osłabienia siły armii.

Trudno też było zaprzeczyć, że żądania 
Węgrów przez rząd dotychczas uwzględnione,
0 ile dotyczyły żądań narodowych, a sile armii 
nie czyniły uszczerbku, były słuszne.

Dziś jednak postępowanie Węgrów sile 
armh wprost zagraża, uniemożliwienie powiększe­
nia kontyngentu rekruta powstrzymuje bowiem 
zbrojenie monarchii. Zwłoka z utworzeniem od­
działów do zaopatrzenia armat, stawia Austryę 
poniżej innych, nawet małych mocarstw, bo prze­
cież nawet w Czarnogórze już tę Jrwestyę roz-

Nie uważaliśmy nigdy za wskazane, ażeby 
czy to rząd wspólny, czy austryacki mięszał się 
do wewnętrznych kwestyj węgierskich, ale i na 
odwrót słuszne prawo mamy żądać, aby we­
wnętrzne kwestye węgierskie nie oddziaływały 
na sprawy polityki zewnętrznej i bezpieczeństwa 
monarchii dotyczące i w państwie, w którem 
•dolnych i zasługujących na bezwzględne zaufa­
nie mężów stanu jest tak mało, nie stawały się 
przyczyną ustąpienia aż dwóch naraz zasłużonych
1 pożytecznych mii istrów.

Napisać to możemy z zupełną bezstronno­
ścią, bo w ocenieniu kwestyi węgierskiej dzien­
nik nasz był dalekim od wszelkiego szowinizmu 
i uznawał prawa Węgier w ich właściwym za 
kresie a oświadczał się za rozszerzeniem praw 
języków regimentowych, a za ograniczeniem 
praw języka służbowego do granic niezbędną ko­
niecznością wskazanych.

Dziś jednak nie o to w pierwszej linii cho­
dzi, ale o liberum veto Węgier przeciwko zbro­
jeniu i o osłabienie monarchii w chwili po­
ważnej a w sprawie żywotnej przeciwko które­
mu tak przyszły rząd wspólny, jak rząd austrya­
cki, a obok niego austryacka Rada państwa i 
delegacje zastrzedz się powinny.

Biuro korespondencyjne komunikuje, że mi­
nister wojny P i  t r e i c h uwolniony został na 
własną prośbę ,ze swego stanowiska i przy tej 
sposobności otrzymał wielką wstęgę orderu ś w . 
Szczepana.

Pisma wiedeńskie podają dwa powody dy­
misji ministra Pitreicha. Wedle jednych źródeł 
powodem był fakt, że rząd węgierski nie zgadza 
się na propon owane przez ministra Pitreicha pod­
wyższenie kontygentu rekrutów, według drugich 
źródeł minister Piireich porobił Węgrom roz­

maite przyrzeczenia w sprawie wprowadzenia ję-' 
zyka węgierskiego do armii wspólnej a tych przy­
rzeczeń uie mógł obecnie spełnić.

Pierwszy z podanych powodów dementują 
jednak koła wojskowe i oświadczają, że minister 
Pitreich zwrócił się wprawdzie do obu rządów z 
przedstawieniem konieczności podwyższenia kon­
tygentu rekrutów, stało się to jednak dopiero pod 
koniec września, rokowania w tym względzie są 
jeszcze w toku, tak, że ta sprawa wcale nie mo­
gła wpłynąć na postanowienie ministra Pitreicha 
podania się do dymicyi.

Pozostaje więc tylko powód drugi. Innemi 
słowy: W ę g r z y  c h c i e l i  w y p r z e ć  mi- 
n i s t r a  P i t r e i c h a  z tych samych powo­
dów, co hr. Gołuchowskiego i wyparli go. Mo­
glibyśmy więc tylko powtórzyć, cośmy wczoraj 
pisali o megalomanii węgierskiej.

W miejsce Pitreicha z a m N i n o w s ł c e -  
s a r z  m i n i s t r e m  w o j n y  gen. S c h o- 
n a i c h a , dotychczasowego ministra obrony 
krajowej, nadając mu równocześnie wielką wstę­
gę orderu Leopolda.

Aby przesłonić nowe zwycięstwo Węgrów, 
którern jest dytnisya ministra Pitreicha, półurzę- 
dowa prasa pospieszyła natychmiast z zapewnie 
D ie m , że mianowanie gen. Schóoaicha ministrem 
wojny w miejsce Pitreicha wcale nie jest ustę 
pstwem dla Węaier, ponieważ gen. Schflnaich 
jest zdeklarowanym przeciwnikiem separatystycz 
nych żądań węgierskich. Pośpiech, z jakim zazwy­
czaj powolna prasa półurzędowa z tym konauni 
katem występuje, utwierdza tylko ten pewnik, że 
dymisya ministra Pitreicha jest nowem zwycię 
stwem węgierskiera.

Jako następcę ministra SchSnaicha na s ta ­
nowisku ministra obrony krajowej wymieniają 
komendanta korpusu wiedeńskiego gen. Fiedlera 
i zastępcę szefa sztabu generalnego, gen. Po- 
tiorka.

Sytuacya w Wiedniu.
Jak z Wiednia telegrafują, c e s a r z  p o  

w o ł a ł  wczoraj do siebie zupełn e niespodzie­
wanie wszystkich m i n i s t r ó w  p a r l a ­
m e n t a r n y c h :  hr. Dzieduszyckiegó, dra Pa- 
caka, dra Derschattę, dra Marchetta i Pradego. 
Każdego z nich przyjął osobno i każdemu 
o ś w i a d c z , ) )  s t a n o w c z o ,  - ż e  d o ­
m a g a  s i ę  u s u n i ę c i a  w s z e l k i c h  
t r u d n o ś c i ,  stojących na przeszkodzie uchwa­
leniu r e f o r m y  w y b o r c z e j  tak w ko­
misji, jak i w plenum izby, oraz r y c h ł e g o  
z a ł a t w i e n i a  r e f o r m y .

„Politik" twierdzi, że i tego przynaglenia 
cesarskiego powodem jest wzgląd na Węgrów. 
Rząd węgierski nagli o załatwienie ugody wę­
gierskiej, więc br. Beck wszystko czyni, aby z re­
formą wyborczą, klóra zresztą na Węgrzech 
spotyka się z największą antypatyą, jak naj­
rychlej się uporać, by jeszcze ta izba mogła 
przystąpić do załatwienia ugody z Węgrami.

Donoszą też telegramy, że ministrowie 
parlamentarni zapewnili wczoraj cesarza, że 
kompromis w sprawie reformy wyborczej jest 
już gotowy i że obecnie załatwieniu reformy 
wyborczej mc nie stoi na przeszkodzie. Rzeczy­
wiście w godzinie, w której zapewnienie to skła­
dali, kompromis w sprawie zabezpieczenia roz­
działu okręgów wyborczych był już zapewniony. 
Wszystkie stronnictwa godziły się na nowy wnio­
sek kompromisowy, że dla zmiany rozdziału 
mandatów ustanowioną zostanie liczba prezen- 
cyjna posłów na 348, a osobno dla Galicyi wy­
maganą będzie obecność więcej jak połowy po­
słów galicyjskich. W ten sposób otrzymaliby Po­
lacy to samo zabezpieczenie, (akie otrzymają

Niemcy przez wysoką cyfrę prezencyjną.
Tymczasem skoro tylko rozeszła się wśród 

posłów wiadomość o przebiegu przyjęcia mini­
strów parlamentarnych przez cesarza i skoro po 
tej audyencyi rozpoczęły się dalsze pertraktacye
0 definitywne zawarcie kompromisu już umówio­
nego, Niemcy podnieśli nowe żądania, miano­
wicie żądali podwyższenia cyfry prezencyjnej do 
350 a następnie nawet do 360. Z tego też po­
wodu kompromis na razie zawarty nie został, 
lecz powyższy wniosek kompromisowy z liczbą 
prezencyjną 343 i obecnością połowy danego 
kraju postawi na dzisiejszem posiedzeniu komisyi 
dla reformy wyborczej poseł Gessman i wniosek 
ten przyjęty zostanie, bo już wczoraj na konfe- 
rencyi, która o 10 wieczór się skończyła, wszyst­
kie stronnictwa na niego się zgodziły.

Ten punkt uważać więc należy za zała­
twiony.

Jak na wstępie zaznaczyliśmy, telegramy 
donoszące o wczorajszem powołaniu ministrów 
parlamentarnych do cesarza, nazywają to powo­
łanie niespodzianką. Zdaje się jednak, że nie dla 
wszystkich było ono niespodzianką. „Pester 
Lloyd", który niejednokrotnie używany bywa do 
rozmaitych usług dla gabinetu wiedeńskiego za­
mieszcza korespondencyę z Wiednia z daty 22 
bm., która jest jakby przygotowaniem do faktu 
wczorajszego i którą dlatego tu przytaczamy :

„Jeszcze to nie przesilenie, ale na wszelki 
sposób położenie krytyczne" — temi słowy okre­
ślił jeden z przywódców parlamentarnych sytua- 
cyę. Djagnoza to arcysmutna. Od położenia kry­
tycznego do przesilenia tylko jeden stopień ró­
żnicy, a jakżeż łatwo różnica ta zatrzeć się może
1 wyrodzi się sytuacya groźna! A wtedy wszystko 
zachwiane zostanie -. reforma wyborcza, rząd, 
parlament.

„Tak jest: oraz parlament. Już się tu i ów­
dzie z mocą wybija zapatrywanie, że Izba posłów 
tak jest zmurszałą i rozluzowaną, iż jej sił i sku­
pienia nie staje do wykorania swojej pracy koń­
cowej. Musi się przeto rozwiązać Izbę posłów 
i wybrać nową, lecz wcale nie na podstawie te­
raźniejszej, tylko na podstawie z a o k t r o j o -  
w a n e j  o r d y n a c y i  w y b o r c z e j ,  której 
podwalinę tworzyłyby uchwały komisyi wyborczej.

„Objaw tona  każdy sposób poważny, pisze 
dalej „Pester Lloyd", iż zapatrywania takie w y­
łaniać się mogą w tym okresie, w jakim się dy- 
skusye nad reformą wyborczą obecnie znajdują. 
Komisya już prawie gotowa, wielkie stronnictwa 
sprzyjają rychłemu ekspedyowaniu sprawy w ple­
num Izby, aź tu nagle wyłania się kwestya, nie 
dotyczącą teraźniejszości, ani nawet blizkiej przy­
szłości, i w okamgnieniu cały z takim mozołem 
wzniesiony gmach chwieje się i położenie przy­
biera znamię nadchodzącego zgonu. A ostatecznie 
wcale nie zagraża jakiś przestraszający zamach 
stanu tylko spragnione przez wielu oktrojowanie. 
Są to na razie jedynie kombinacye i pogłoski 
kuloarowe — ale rzecz to znamienna, że się ża­
dnego nie widzi wyjścia z zamieszki, jak tylko 
bezpośrednią interwencję korony.

„Wytworzyły się w parlamencie stosunki 
takie, że „za" i „przeciw" okoniem przeciw so­
bie stoją; jedni drugim na włos nie dowierzają— 
u członków jednego państwa stan to w istocie 
dziwny. Czesi twierdzą, że ogółem chodzi tylko 
o siedm okręgów wyborczych, któreby Niemcy 
z czasem postradać mogli. Ale to tylko po części

prawda, i gdyby w istocie jedynie o miejskie 
okręgi wyborcze Mikałów i Nowy Jiczyn, tudzież 
o okręgi wiejskie Nowy Jtczyn, Opawę i Celo- 
wiec i o okręgi powszechne Znojm i Celowiec 
chodziło, to trudnoby zrozumieć postępowanie 
lewicy (Niemców). Wszelako nie o te siedm okrę­
gów, które co najwięcej napięcie między blokami 
narodowościowymi spotęgować mogą, ale na de- 
cyzyę parlamentu chyba wpływu wywierać nie 
zdołają, chodzi tutaj — owszem chodzi o zam a­
nifestowanie ogromnej podejrzliwości, jaką grupy 
narodowościowe jedna drugą zaszczycają.

„Niepodobna zawierać paktów z przyszło­
ścią, ale słusznem jest żądanie pewnego ubezpie­
czenia, zawartego w nowej ordynacyi wyborczej 
politycznego stanu posiadania, o ile to jest mo- 
żliwem. Prawne ustanowienie większości dwu 
trzecich ku ochronie okręgów wyborczych, po­
skramia pożądliwość i chęć ekspanzyi, jakaby się 
może w przyszłości wyłoniła — i leży ono też 
w interesie państwowym, ponieważ na długi czas 
spokój zapewnia. A tego spokoju potrzebuje pań­
stwo dla uzdrowienia swego, dla skonsolidowa­
nia się i dla rozwoju sił ekonomicznych i społe­
cznych, co wszystko jest dzięki teraźniejszej wa­
śni narodowościowej na zastój skazane. Nie ze 
względu na samych tylko Niemców, ale ze 
względu na ogół interesów publicznych ma ra­
cję postulat większości dwu trzecich, naturalnie 
nie po wieczne czasy, bo tern samem ustawa by 
skamieniała, ale na szereg okresów prawodaw­
stwa i spisów ludności, oo jest rzeczą wcale 
dobrą.

„Zdrowy rozum wzdryga się na przypusz­
czenie rozbicia całej akcyi przez to, iżby stron­
nictwa z powodu tej różnicy zrzekły się załatwie­
nia reformy wyborczej i oktrojowaniu, jako je­
dynemu sposobowi ratunku drzwi, na oścież o- 
twieraó miały. Bo że reforma jest niezbędną i 
niezwłocznie potrzebną, tego znowu jaskrawo do­
wodzą zajścia w radzie państwa I czemżeż to 
dzisiaj izba posłów całe jedno posiedzenie zmar­
nowała? Oto pojedynkiem na języki między dwo­
ma posłami, czy jeden drugiego może mjzelżyw- 
szymi obrzucać napadami, nie narażając się na 
naganę! Byt rady państwa dobiega do schyłku, 
mnóstwo wielce ważnego materyału prawodaw­
czego wygląda załatwienia, a czas drogi marnu­
je się mizernemi drobnostkami osobistemi! I tuż 
potem, gdy izba się zdekompletowała, zbierają 
się przewódcy stronnictw na konfereneye i nara­
dzają się — nad czem? — nad programem przy­
szłego tygodnia!

„Takiemu stanowi rzeczy może tylko kura- 
cya radykalna koniec położyć, a kuracyą rady­
kalną nowa ordynacja wyborcza. Tak, czy owak 
przyjść ona musi*.

Br. Alojzy Lexa von Aerenthal.
Następoa br. Gołuchowskiego jest synem 

zagorzałego centralisty, który po hr. Oswaldzie 
Thunie był prezesem wiernokonstytucyjnej wiel­
kiej własności w Czechach. Średni syn tegoż, 
Alojzy, ukończył studya na wszechnicach w Pra­
dze i Bonn i już za młodu okazywał niepoślednie 
zdolności, pilność i sumienność w pracy. Ukoń­
czywszy atudya, wstąpił do służby dyploma­
tycznej; po kilku latach został szefem biura pre- 
zydyalnego i zjednał sobie szczególne zaufanie 
ówczesnego ministra spraw zagr., hr. Kalno- 
kyego, który mu pozwolił zaznajomić się z ca­
łym ruchem wielkiej polityki międzynarodowej.

W r. 1888 został br. Aerenthal wysłany

jako radca ambasady do Petersburga; w r. 1895 
mianowany posłem w Rumunii (po hr Gołuchow- 
skim), gdzie miał się bardzo dobrze spisywać 
i w r. 1896, za ministerstwa hr. Gołuchowskie­
go, awansował na ambasadora w Petersburgu, 
na której to posadzie dotychczas przebywał.

Według dzienników wiedeńskich należy br. 
Aerenthal do szkoły dyplomatycznej Kalnokyego, 
przechowuje wiernie tradycye swego ojca i jest 
niezawodnym zwolennikiem przymierza niemiecko- 
austryackiego. Obok tego starał się utrzymywać 
jak najlepsze stosunki między Austro-Węgrami 
a Rosyą, zwłaszcza na polu ekonomicznem. Za­
zwyczaj dobrze informowany wiedeński kore­
spondent „Berliner Tageblattu" utrzymuje, że br. 
Aerenthal nie bardzo jest zwolennikiem tróprzy- 
mierza.

Jak „N. Fr. Presse" donosi, hr. Kalnoky 
testamentem polecił br. Aerenthalowi uporządko­
wanie swoich papierów. Między innemi znalazł 
się tam memoryał hr. Kalnokyego o stanowisku 
Niemców w Austryi (hr Kalnoky nie był Wę­
grem ; pochodził z Morawy), który po śmierci 
jego miał być wręczony cesarzowi, co też br. 
Aerenthal spełnił. Kilkakroć wymieniano go jako 
kandydata na ministra-prezydenta austryackiego. 
Kiedy za gabinetu Thuna niesłychane zakotło­
wało przesilenie między Niemcami w Czechach 

, udał się br. Aerenthal na miejsce i następnie 
przedstawił cesarzowi położenie Niemców w 
Czechach.

Nowy minister spraw zagranicznych spo­
krewniony jest z Thunami, Kaunicami i Nosti- 
tzami. Ożenił się przed czterema laty z hrabianką 
Pauliną Szechenyi, córką byłego ministra do 
boku królewskiego i ma dwoje dzieci. Starszy 
brat jego Feliks jest posłem rajchsratowym i wi­
ceprezesem krajowej rady kulturnej dla Czech. 
Młodszy brat Franciszek był rotmistrzem, następ­
nie przydzielony do dworu arcyks. Franciszka 
Ferdynanda, a później reprezentantem wojsko­
wym w Tokio.

Listy z Warszawy.
W arszawa 23 października.

(Gromadne areszty bojowców socjalistycznych. 2dra-» 
da w partyi. 17 skazanych na śmierć. Samorządy.

Umiastowienie teatrów.)
Zdaje się. że tym razem policja uczyniła 

ważne odkryca. Oto ni mniej, ni więcej tylko 
schwytała całą gromadę bojowców, należących do 
partyj socyalistycznych. Poczynając od soboty 
ubiegłej, codziennie dokonywane są rewizje i 
areszty osób podejrzanych i nie mogących się 
wylegitymować z rodzaju swoich zajęć Zwożą 
ich tuzinami do cytadeli i poddają skrupulatnemu 
śledztwu.

Chodzą po mieście dwie wersye, dotyczące 
tej sprawy. Jedna urzędowa, że udało się patro­
lowi przypadkiem „nakryć* jednego z bojowców, 
który w cyrkule zmuszony był wyśpiewać całą 
prawdę o swych wspólnikach. Stąd aresztowania 
gromadne. Inna wersja, do tej pory nie sprawdzo­
na, że jeden z bojowców zdradził sam organiza­
cję przed policyą za umówioną z góry cenę 
500 rubli gotówką za każdego wydanego bo­
jowca. A tych wydanych judaszowym sposobem 
miało być około stu ludzi. Administracya miejscowa 
owego zdrajcę ma użyć jako świadka w procesie 
i tym spobem ocalić go od pociągnięcia od od­
powiedzialności. Właściwie to i ów zdradzający 
bojowiec powinien się dostać w ręce prokura- 

j torowi, ale się nie dostanie! znajdą dla niego 
furtkę wyjścia. Rząd go ocali z pewnością i. 
nagrodzi również z pewnością, choćby dlatego, 
żeby zachęcić innych bojowców do zdrady wzglę­
dem swych kolegów.

Wiadomość o tern szczegółową podał wczo­
rajszy „Swit", organ symulowany Polskiej Partyi 
Socyalistycznej — i dlatego też numer z tą wia­
domością natychmiast został skonfiskowany, a 
samo pismo zamknięte na czas trwania stanu 
wojennego. W obozie wszystkich partyj socjali­
stycznych popłoch.
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Mistrz ceremonii.
Romans.

(Ciąg dalszy )
Ależ to nic nie znaczy. Jesteś pan czer­

stwy i zdrowy. I taki pełen życia. Pan dożyjesz 
setki lat- Pamiętasz pan, cośmy mówili o Ahas- 
werze... Ale zresztą po co o tem mówić... Musi­
my się w jesieni zobaczyć. Przyjadę tu znowu... 
Patrz pan, jak wiosna wszędzie już się zielenieje. 
Powietrze już ciepło i już pachnie. A słyszysz 
pan? Ptaszki śpiewają. Wszystko się cieszy. Roz­
myślałam już nieraz nad tem, dlaczego na wio­
snę wszyscy jesteśmy inni, jacyś gorętsi do 
życia.

Mistrz ceremonii skinął głową w milczeniu 
i poszli dalej.

Para narzeczonych już czekała na nich i 
Greta zapytała :

— Dokąd mamy iśó; na prawo czy na 
lewo?

— Dokąd chcecie dzieci.
— Mistrz ceremonii zwrócił się znowu do

w y :

— Tak dobrze scharakteryzowałaś pani 
przedtem wiosnę. Lecz czy jej wpływ na panią 
jest tak silny, że pozwala pani zapominać o Flo- 
rencyi.

Ewa spuściła wzrok ku ziemi i potrząsła 
głową.

— Nie. Tego nawet wiosna nie dokaże. 
Nie można jednak ustawioznie o tem myśleć. 
Gdy mi natura pomaga i gdy jestem przy panu, 
jest mi lżej. Wówczas mam godziny zapomnie­
nia. Ale gdy przyjdzie wieczór, myśl o nim po­
wraca...

W tej chwili mijały ich dwie bony z dzieć­
mi i Ewa stłumiła głos.

— Wtenczas pytam siebie, dlaczego tak 
być musi, dlaczego jeden drugiemu musi ból za­
dawać. Czyż to nie dziwne ? Właściwie nie po­
winno tak się dziać. Dlaczego człowiek nie mo 
że zapomnieć. Wiem, że wszystkie moje myśli
na nic mi się nie przydadzą, a jednak myślę
i myślę o mm. . Czy mam zrobić panu jedno
wyznanie?

Mistrz ceremonii słuchał jej > bijącem 
sercem.

— Ohcesz pan słyszeć? — pytała dalej
Ewa. — Czy pamiętasz pap, że mój idol miał 
mi dopomódz do zapomnienia?

— Ja?

— Tak.
— W jaki sposób?
— Przez moją spowiedź. Spodziewałam się, 

że wyspowiadawszy się z tego, co mi serce uci­
ska, uwolnię się zupełnie od ciężaru i będę mo­
gła zapomnieć.

Gwałtówaie ujęła jego ramię i chociaż ni­
kogo nie było w pobliżu, zaczęła mówić szeptem, 
lecz namiętnie, urywanemi zdaniami

— Pan miałeś mnie uratować przedemną 
samą. Byłam już blizka tego, aby sobie życie 
odebrać. Nie mogłam już dłużej tak żyć. Spo­
wiedź przed panem uratowała mnie. Ale ciągle 
jeszcze jestem chora, jak zatruta, jak zaczadzo­
na. Przez czas jakiś cierpiałam na melancholię. 
Nie mówiłam z nikim słowa. Pomyśl pan, mama 
chciała już oddawać mnie do zakładu dla ner­
wowo chorych. Dopiero gdy pan zaczął ze mną 
mówić, powróciłam do rozumu. Czy pan to ro­
zumie? Zdaje mi się, że żaden człowiek nie jest 
w stanie tego pojąć. Byłam taka chora. Teraz 
jestem spokojniejsza. Przychodzą jeszcze na mnie 
chwile, że ginę za tym człowiekiem. Ale on mnie 
nie kocha. Możesz pan śmiać się ze mnie. Dziś 
każdy się śmieje z miłości. Ludzie już nie mogą 
pojąć, że z miłości można umrzeć lub oszaleć.

Mistrz ceremonii wyprostował się i silnie 
uścisnął jej rękę.

— Pojmuję panią. Wierz mi pani..,
— Nie mogę uwierzyć...
— Nie wierzysz pani, ponieważ sądzisz, że 

stary człowiek nie może... chciałbym powiedzieć... 
Współczułem z panią.. nigdy się z pani nie 
śmiałem... nigdy...

Wyszli teraz z parku i szli ulicą wzdłuż 
ogrodzenia ogrodu zoologicznego. Przez chwilę 
milczeli oboje.

Mistrz ceremonii walczył ze sobą jeszcze 
przez kilka sekund, a potem nagle zapytał:

— Czy on jest jeszcze we Florencyi?
— Tak.
— I adres ten sam.
— Sądzę.
— Ja... ja pisałem do niego.
Ewa odwróciła się do mistrza ceremonii, 

oczy jej szeroko się rozwarły a twarz jakby 
skamieniała.

— Z powodu mnie ?
— Tak.
Ewa stanęła, jak gdyby nogi odmówiły jej 

posłuszeństwa.
— Pisałeś pan ?
— Tak, pisałem. Z powodu pani, z powodu 

mojej Ewy.
Ewa obiema dłońmi schwyciła się za skro­

nie, jakby pod wpływem nagłego przestrachu.

Dopiero po chwili przetarła sobie oezy i zaczęła 
iść dalej.

— Czy on odpowiedział? — zapytała gło­
sem bezdźwięcznym.

— Nie.
— Czy otrzymał list?
— Nie wiem.
Po chwili zapytała Ewa znowu:
— I nic nie odpowiedział.
— Dotąd nic — odpowiedział mistrz cere- 

moni drżącym głosem.
Ewa puściła ramię starego barona. Łzy 

płynny jej z oczu a on był na równi z mą wzru­
szony. Chciał mówić, ale nie wiedział co i mil­
czał. Wszystko innem zdawało mu się w tej 
chwili małem i banalnem.

Zaczął się jednak wstydzić swego wzrusze­
nia i rzekł:

— On odpowie.
Ewa potrząsnęła głową. Więc zaczął ją zno- 

wu zapewniać:
— On odpowie, on musi odpowiedzieć.

(G. d. n.)

Największy wybór bielim y,
Koszule od zł. 2, 2-50, 3, 3‘50 i wyżej. -  Pończochy, skarpetki, 
wszslki* towary trykotowe, pończoszki i skarpetki dla dzieci. — 

W ielki wybór najnowszyoh kraw atek, kołnierzy i mansret

P łótna i  stołową bieliznę,
ciepłe wełniane kamizelki z rękawami, także pońozochy myśliwskie bez i ze stopą. 
Główny skład prawdziwej wełnianej bielizny prof. Jaegera, także bielizna zdrowia 
dr. Lahm ana. Ogrzewaczy brzucha, kolan i łydek po najmierniejszej stałej cenie.

■*- F.  S.  B t R D A S Z ,
we Lwowie, ul. T ea tra ln a  9 (vis a vis kościoła katedralnego).
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W tej chwil' dokonywane są od rana are­
szty i rewizye; cała dzielnica miasta otoczona 
została przez wojsko. Szukają członków organi- 
zacyi w oeolicy ul. Świętokrzyskiej i przecinają­
cych ją bocznic.

W tej też chwili przyniesiono mi do redak- 
cyi wiadomość, że z aresztowanych tymi dniami 
i na podstawie powyżej opisanej zdrady, 17 ska­
zano sądem polo wy m na śmierć. Wyrok ów ma 
być wykonany w cytadeli jutro.

Ale bo już mamy dosyć tego terroru so- 
cyalistycznego, z którego się wyłonił straszny, ha­
niebny bandytyzm! Dowiedzione bowiem jest po­
zytywnie, że bardzo wielu bandytów uprawiało 
„bojówkę" poprzednio w interesach partyj socya 
listycznych. Cały radykalizm warszawski umywa 
obecnie ręce od wszelkiego stosunku z socyali- 
stami. Stąd ci ostatni najwięcej są nienawidzeni 
teraz wiaśnie przez popieranych poprzednio tak 
gorąco naszych liberałów z „Prawdy" i „Gaze­
ty nowej*. Tak oto bandytyzm zadał cios śmier­
telny socyalizmowi i zdyskredytował się w o- 
czach społeczeństwa.

Ogłoszony został dziś komunikat urzędo vy, 
w którym Stołypin poleca gubernatorom zająć 
się sprawami przygotowczemi przed zwołaniem 
Dumy, o której wiemy tyle, że napewno będzie 
i że reakcya biurokratyzmu nie ma zamiaru po­
zbawiać jej ludności. Równocześnie też została 
powołana komisya, złożona z działaczów społe­
cznych w liczbie 12, z których tylko jeden p. 
Zienkowski, jest osobą urzędową, w celu wy­
pracowania projektów, odnoszących się do wpro­
wadzenia w Królestwie polakiem samorządów 
miejskich i ziemskich.

Rzecz charakterystyczna, w skład komisyi 
weszli tylko narodowcy i realiści, przeważnie 
byli posłowie do Dum y; pominięto zaś całkiem 
żywioł do postępowej demokracyi się zaliczający. 
Tej widocznie, jako zbliżonej do kadetów, rząd 
qie ufa.

W końcu muszę dodać, że komisya tea­
tralna skończyła wczoraj swoje zadanie : większo­
ścią głosów zawotowano oddanie teatrów rządo­
wych do dyspozycyi miejskiej, czyli innemi sło­
wy tz. umiastowienie teatrów stało się faktem 
dokonanym. Chodzi teraz tylko o zatwierdzenie 
uchwały przez jenerał-gubernatora i ministra 
spraw wewnętrznych. Nie ulega wątpliwości, że 
zatwierdzenie nastąpi. Nie przesądzając kwestyi, 
do kogo właściwie mają należeć gmachy tea­
tralne, miasto proponuje wziąć je w dzierżawę 
trzydziestoletnią, przyjmując oczywiście długi w 
sumie 600.000 rubli, a nadto obiecując udzielić 
tej instytucyi w celu jej podniesienia z dołu wy­
soką subwencyę. Urzędnicy spadli z etatu otrzy­
mają razem 17.000 rubli. Mamy nadzieję, że te­
raz nasza scena zacznie się normalnie dopiero 
rozwijać. Michał.
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K r o n i k a .
Ltcóto, dnia 25 października 1906

Or.
n a i e n d a n m
W piątek 26 października Ewarysta P. 

kat/ Karpa M. — Kai slow. Łntosława.
Wschód słońca 6 41 zachói 4-44
W sobotę 27 października Sabiny M —

Nazarya. — Kai. slow. Witomiła.
Wschód słońca 6 43, zachód 442
W niedzielę 28 października Szymona i Judy. — 

Gr. kat. E«?fymyi — Kai. słow. Właayboga.
Wschód słońca 6 45, zachód 4.40.

nie do czeskich, a przewódca tej deputacyi opowia­
dał posłom rozmaite historye o rzekomem prześlado­
wania Rusinów przez sądy polskie.

K ron ik * lwowika.
-ż- Slab. W kościele św. Maryi Magdaleny od­

był się wczorąj ślub p. Matyldy Rollównej, córki 
znanego kapelmistrza, z porncznikiem Alfonsem 
Schicklem.

-i- Czterdziestolecie lwowskiej Czytelni 
akademickiej. Uroczystość, jnbilenszowa czterdzie­
stolecia Czytelni akademickiej we Lwowie, która od­
będzie się, jak już donosiliśmy, w niedzielę 4 listo­
pada, zapowiada się bardzo pięknie. Na program 
złożą się: jubilenszowy poranek inanguraoyjny w 
sali ratuszowej o 10 rano, nroczystośó poświęcenia 
kamienia węgielnego pod budujący się dom akade­
micki im. A Mickiewicza o 3 pop., wreszcie wie­
czór jubilenszowy w salach tow. strzeleckiego i ze­
branie 'towarzyskie.

Do udziałn w uroczystości zaprosił obecny wy­
dział Czytelni wszystkich dawnych swych członków. 
Przybycie swe zapowiedzieli prawie wszyscy byli 
przewodniczący tego towarzystwa, z których szczę­
śliwym zbiegiem okoliczności kilka tylko ubyło. 
Przemówienie wstępna wygłosi prawdopodobnie 
pierwszy prezes Czytelni, zasłużony poseł na sejm 
krajowy i prezes lewicy sejmowej p. Albin Rayski.

Magistracka agitacja przeciw Jatkom 
miejskim. W  sekcyi II nchwalono wczorąj na 
wniosek pana Rntowskiego sprzeciwić się otwarcia 
jatek miejskich, których założenie rada miejska już 
dawno uchwaliła. Rozwiniętą też została agituoya 
między między radnymi z partyi mieszczańskiej, aby 
poparli magistrat i rzeżników. Jest więc teraz rze­
czą rady miejskiej bronić swych praw, swej powzię­
tej już uchwały a takie i dobra mieszkańców.

— Ulice lwowskie wyglądają ciągle, jakby 
miasto podległo trzęsienia ziemi. Wszędzie rozkopy, 
jamy, bzyny, wszędzie pozaczynane roboty, bez ża­
dnego piana i systemu, a roboty te prowadzone są 
leniwie, urywkowo, Są niektóre roboty, zaczęte jesz­
cze z wiosną, a dotąd nieukończone. Tę samą nlioę 
raz po raz się rozkopuje. Najbardziej ożywione ulice 
zamyka się dla jakiejś dziury lub rowku już nie na 
tygodnie ale na miesiące, bez żadnego względu na 
potrzeby mieszkańców. Świeżym dowodem tej bezce- 
remoninluośei magistratu w postępowaniu z mie­
szkańcami jest wczorajsze zamknięcie całej dalszej 
części ulicy Kochanowskiego. Zasypano na tej ulicy 
wyboje żwirem i z tego powoda, zanim żwir będzie 
przytłoczony, ulicę dla mchu wozowego znpełnie 
zamknięto. Tak brutalną w obec mieszkańców nigdy 
jeszcze nie była gospodarka magistracka, jaką jest 
obecna i nigdy jeszcze Lwów nie wyglądał tak dziko 
i brndno jak obeonie.

rr Z l lb y  sądowej. (Czyj banknot 1000 koro­
nowy?) W  sierpniu br. uwięziła policya znanego 
złodzieja Jędrzeja Oleszkiewioza, pod zarzutem kra­
dzieży banknotu 1000 koronowego na ezkodę niezna­
nego właściciela. Oleszkiewicz mianowicie, nie zna­
jąc właściwej wartości banknotn i uważając go za 
100 koronówkę, dał ją pewnemu handlarzowi sta­
rzyzny do zmieniania, który nsknteoznił to w je ­
dnym z szynków lwowskich. Policya, zawiadomiona 

tern, że Oleszkiewicz posiada tak znaczną

Gr. Ua*.

— Odznaczenie h r. GoZnchowsklego. Ce­
sarz nadał hr. Agenorowi Gołnchowskiemn brylanty 
do wielkiej wstęgi orderu św. Szczepana.

Nadto telegrafują z Wiednia, że cesarz wczo­
raj popołudniu udał się pieszo z Bnrgu do gmachu 
ministerstwa spraw zagranicznych i złożył wizytę 
pożegnalną hr. Gołnchowskiemu. Zabawił n niego 

kwadrans.
Cesi rz dziękował bardzo gorąco hr. Gołuchow- 

skiemu za 12-letnie sterowanie sprawami zagra- 
nicznemi i zapewniał, że będzie go często wzywał 
do siebie i prosił o radę.

— Nowo mianowany minister wojny. Fr.
Schónaich urodził się w Wiedniu w r. 1844. Oj- 
ciee jego był radcą dwom. Franciszek Schónaich n- 
kończył w r. 1862 terezyańską akademię wojskową 
i został podporucznikiem w 11 batalionie strzelców. 
W dwa łata potem odbył kampanię szlezwicko-hol- 
sztyńską, a w r. 1866 walczył już jako pomcznik 
w Czecha oh. W rok notem powołane go do jenerał- 
nego sztabu, a w r 1884 został szefem Jeneralnego 
szubu 5 korpusu. W trzy lata potem powołał go ja­
ko pnikownika arcyksiążę Albrecht do służby przy 
soDie. W r. 1895 mianowano go jenerałem dywizyo- 
nerem w InsDruku i w tym samym jeszcze roku feld­
marszałkiem porncznikiem. W cztery lata potem zo­
stał mianowany szefem sekcyi w ministerstwie woj­
ny i zastępcą ministra wojny Krieghammera. Ró­
wnocześnie z mianowaniem Pietreicha min .strem woj­
ny, zamianowano jen. S<h5aaieha komendantem 9 
korpusu. Po ustąpieniu ministra Welsersheimba w 
marcu r. 1905, cesarz powołał go do gabinetu 
jako ministra obrony krajowej.

— Z arm ii. Dziennik rozporządzeń wojskowych 
ogłasza uwolnienie generała-por uczni ka Siedłera, 
komendanta twierdzy w Przeiuyśin, ze względu na 
stan zdrowia, z tego stanowiska, oraz m:anowanie 
generała majora Antoniego Tennsa, dowódcę TUI 
brygady artyleryi, komendantem twierdzy prze­
myskiej.

— Dyrekcya poczt przeniosła kouirolora Sta­
nisława Błotnickiego ze Stanisławowa do Sambora.

— P*n Stapiński, który, jak wiadom noje- 
chał.do Wiednia na odsiecz zagrożonej jego zdaniem 
reformie wyborczej, daremnie wysiadywał w przed­
pokoju prezydenta ministrów, kołatająo o undyencyę. 
Prezydent ministrów nie chciał ani zawierać z nim 
żadnych paktów, ani przyjąć jego pomocy, ani z 
nim mówić, ani go nawet widzieć. Pan Stapiński 
rozgniewał się przeto i odjechał do domu.

P. Stapiński powinien jednak być zadowolony. 
Przekonał się, że jego sława rozeszła się już poza 
granicę Galicyi i że jnż znają go w Wiedniu tak 
dobrze, iż nawet mówić z nim za zbyteczne uwa­
żają.

— slciownicy w parlamencie Jak z Wie­
dnia telegrafują, wczoraj w godzinach popołudnio­
wych, zjawiła się w parlamencie deputaeya „Siczy" 
ruskich, prowadzona przez dr. Trylowskiego. Wśród 
deputacyi, liczącej kilkunastu członków, przebranych 
w stroje ludowe i rozmaite szarfy różnokolorowe, tu­
dzież medale, była część studentów ruskich, którzy 
przywdziali te kostyumy specyalnie na dzień wczo­
rajszy. Posłowie z innych krajów ciekawie przypa­
trywali się barwnym i ładnym strojom siczowników. 
Siczownicy zaś chodzili do różnych posłów, szczegół-

pieniędzy, aresztowała go, W śledztwie wyparł się 
Oleszkiewicz kradzieży, twierdząc, że banknot ow 
znalazł w szynka. Ponieważ jest rzeczą wykluczoną, 
t j  któryś z gości tego szynka mógł posiadać, a tern 
samem zgubić taki banknot, przeto proknratorya 
oskarżyła g5 o zbroduię kradzieży, za którą dziś od­
powiadał przed sądem przysięgłych. Na mocy wer­
dyktu ławy zos-ał Oleszkiewicz zasądzony na 2 lata 
ciężkiego więzienia.

-f- U jęele morderców. W nocy na 19 bm. 
spełnioną została w Mysłowej koło Podwołoczysk 
ohydna zbrodnia morderstwa, której ofiarą padli 
karczmarz Salomon Rosenbanm i jego żona Róża. 
Jak donosiliśmy, zbrodniarz ozy zbrodniarze dostali 
się ze strychu do mieszkania Rosenbanmów i obn- 
ehem siekiery śpiących małżonków zamordowali. Mo­
tywem ozynn była chęć rabunku, jakkolwiek bowiem 
znaleziono po wykryciu zbrodni książeczki kasy 
oszczędności i część gotówki, to jednak zginęło 
przeszło 1.200 kor. Śledztwo, podjęte zaraz po wy­
kryciu zbrodBi przez „miejscową żandarmeryę oraz 
sędziego śledczego z Podwołoczysk skierowało podej­
rzenie naprzód na cztern chłopów, którzy krytycznego 
wieczora zabawiali się dłużej w karczmie, a między 
którymi był pewien przemytnik Duchnowski, karany 
kilkakrotnie jnż za rozmaite przekroczenia. Ol jednak 
wszyscy wykazali swoje alibi, w obec czego wy 
pnszczono ich na wolność. Tymczasem zwróciło 
uwagę polioyi miejscowej, iż dwaj włóczędzy tamtejsi, 
Michał Podgórny i Michał Jankowicz, posprawiali
sobie nowe ubranie i hulali wesoło, rozrzucając
pieniądze. W obec tego sędzia śledczy przystąpił do 
uwięzienia icb. Okazało się jednak, że jeden z po­
dejrzanych, Michel Podgórny, ulotnił się z domu i 
jak twierdzili sąsiedzi jego, wyjechał do Lwowa, do 
swej siostry, służąoej. Zawiadomiono tedy o tern
polioyę lwowską, która też uwięziła Podgórnego n 
siostry przy ul. Głębokiej 1, 7. Przesłuchany na po- 
licyi przyznał się Podgórny do zbrodni i dziś rano
został przez żandarmeryę odstawiony do Tarnopola. 
Również drag: morderca, Jankowicz, został jnż ujęty 
i również do morderstwa się przyznał.

M r o n i h a  k r a j o w a .
Krociowe m alw ersaeye wykryto w lasach

państwowych w Zielonej, w powiecie nadwórniańskim. 
Sprawcami są żydzi, przedsiębiorcy wyrębu drzewo­
stanu. Komisya wydelegowana przez dyrokeyę do­
men i lasów, bawiąca aa miejsen od dziesięciu dni, 
kończy już swoje dochodzenia. Wyn*ki śledztwa z 
natury rzeczy muszą być trzymane w tajemnicy, ale 
w okolicy, jak nam z Zieionęj donoszą, opowiadąją, 
że komisya wykryła olbrzymie nadużycia i malwer- 
sacye. Np. jeden z żydów zamiast zakupionego wy­
ręba na 5000 morgach, miał wyciąć drzewostan na 
15000 morgach. luny zamiast zebrać Jz. „wiatrołomy* 
wyciął najlepsze drzewa. W luaem miejscu komisya, 
gdy przyszła do lasu, lasu woale nie znalazła. Ryć 
może, że w opowiadaniach tyoh jest nieco przesady, 
ale że malwersaeye muszą być olbrzymie, świadczy, 
iż jeden z winnych przedsiębiorców chciał składać 
80.000 kor. kauoyi, byle go tylko nie zamykano w 
areszcie śledczym. Aresztowano dotąd kilku żydów, 
między tymi najgłówniejszego, niejakiego Scherzera.
W sprawę tę wmieszanyeh zostało także dwóeh mło­
dych leśniczych, którzy z powodu swego niedniwiad- 
ozenia nie rozeznali się w wybiegach i podstępach 
żydowskich i nie umieli się jeszcze orjentować w 
olbrzymich terenach lasowych.

Do Ameryki. W  ostatnich czasach wzmógł 
aię znacznie ruch wychodźczy do Ameryki z powia­
tów gorlickiego i krośnieńskiego. Widocznie rozwi­
nął tam działalność jakiś agitator, pchający lud do 
wyjazdu za morze, mimo niekorzystnej obecnej przed- 
zimowej pory.

Z Brzoiowsbiego nam piszą: W niedzielę 21 
bm. odbyła się w Hłudnie koło Izdebek podniosła

uroczystość poświęcenia kościółka nowo tam zbudo­
wanego. Jnż wczesnym rankiem dnia tego zgroma­
dziły się tłnmy ludn z okolic, od dziatwy drobnej 
począwszy aż do staroów osiwiałych, aby wziąć 
udział w akcie poświęcenia. Nowy kościółek jest 
bardzo piękny i jnż w najbliższym czasie zacznie 
swą zbożną misyę szerzenia miłości Bożej i praw­
dziwie chrześcijańskich zasad. Zadanie to ciężkie, w 
okolicy bowiem Hłudna rozpanoszył się żywioł ruski, 
zionący nienawiścią zarówno do obrządkn łacińskie­
go, jak do polskości. Nienawiść ta jest tern dziwniej­
szym objawem, że Polacy sprzyjali zawsze Rnsiuom 
i przyczynili się głównie do bndowy cerkwi tamtej­
szej. Misio to w cerkwi tej szerzy się propagandę 
nienawiści i blnźnierstw przeciw obrządkowi łaoiń- 
skiemn, przeciw różańcom, szkaplerzom. Wierzyć na­
leży, że dobroczynny wpływ Kościoła sparaliżuje jad 
złości i przewrotu.

Kronika powneeluta.
3 Bandyci w Moskwie. Świeżo dokonane w 

Moskwie pochwycenie bandy grabieżoów, przywodzi 
mimowoli na myśl analogiczna wypadki war­
szawskie.

Około połowy ozerwoa zaczęła w Moskwie o- 
perowaó szajka bandytów. Myśl „stworzenia" partyi 
powstała w głowie 21-letniego Lejzora Pierieplietczi- 
kowa, który pozyskał dla niej 18-letniego kadeta 
Cbliebnikowa, 21-letniego robotnika Nikołaj ewa, 
21-letniego mieszczanina Gorełnekiego oraz bywalca 
mityngowego w charakterze ^kozaka*, a w rzeczy­
wistości Łotysza, Annena. Szajce powodziło się zna­
komicie, wszystko szło tak gładko, że bandyci nie 
nważ&li za stosowne nawet ukrywać źródła swoich 
dochodów przed współlokatorami i znajomymi. Po­
wodzenie w grabieżach, jak zwykle powodzenie, wy 
wołało zazdrość wśród znajomych, a w następstwie 
jej rywalizacyę. Przewodniczący związku szewskiego 
i współpracownik kilku pisemek 26-letni Lwów, po­
stanowił zorganizować nową »partyę wywłaszczy- 
cieli". Tylko, że z myślą Bwoją zwierzył się przed 
lndźmi, mającymi „stanowiska społeczne". Myśl zna­
lazła poklask w jednej chwili i draga partya zo­
stała zorganizowana. W skład jej weszli: zawiadow­
ca miejskiej jadłodajni dla pozbawionych pracy 
21-letni Jankiel Mustakow, sekretarz i skarbnik 
Związku pozbawionych pracy 21-letni Fiedułow, oraz 
dwaj inni zarządcy takichże jadłodajni w wieku lat 
22 i 25.

Obie partye w dobrze zroznmiałym interesie 
własnym, celem nniknięoia szkodliwej konkurencyi, 
utworzyły tak modny obeonie „blok". Opracowano 
statut „partyjny", powyznaczano zajęcia i obowiązki. 
Bezzwłocznie przystąpiono do „pracy". Że zaś w sta- 
tnoie powiedziane było, iż członkami mogą być 
wszyscy „bez różnicy płci i narodowości lub wy­
znania*, stąd też przystąpiły do partyi panie: dwie 
nauczyoielki domowe i śpiewaczka tinglowa. Wszyscy 
artyści tej dobranej trapy mieli osobne przezwiska, 
a największą popularnością cieszył się niejaki „Wo- 
łodia", dotąd niewyśledzony przez policję.

Bandytom tym podobało się wielce hasło, tak 
często powtarzające się w dobie obeonej: „Ręce do
góry 1" Ż niem też na ustach, w charakterze : socyal- 
rewolneyonistów, anarchistów lub jakobinów, doko­
nywali licznych grabieży. O powodzenia zaś tych 
wypraw bandyckich może dać dokładne pojęcie spo­
sób życia szajki; po każdym połowie nrządzanó prze­
jażdżki powozami na gamach, obfite nocne libaoye 
z winem i kobietami w chambres separóes itd. Z 
czasem partya nawet uzbroiła swoich członków w 
porządne rewolwery i odzienie wykwintne. Pieniądze 
jednak rabowane rozchodziły się niemal momentalnie, 
tak, że o nadmiarze ich nie można było mówić, lecz 
przeciwnie brak ich dawał się często odezuwaó przy 
zwyozajoiym do hulanek młodzieńcom. Skntkiem te- 
go w chwilach niedostatku skarbnik Związkn pozba­
wionych pracy, Fiedułow, wspomaga szajkę pieniędzmi, 
zaczerpniętemi z kasy Związkn, oraz wiktnałami i 
herbatą, wziętą z jadłodajni robotniozych. Widocznie 
statut „partyjny" głosił jednakowy stosunek tak do 
bnrżuazyi, jak i de proletaryatn...

Grabieże przez „partyę" dokonywane odzna­
czały się przechodzącą pojęcie śmiałością i przebie­
głością a w niektórych wypadkach nawet prostotą, 
jak gdyby partya przeczuwała z góry powodzeDie 
zamiaru i przestrach grabionego.

Dotychczasowe śledztwo wykazało, że wielu 
sooyal • rewolucyonistów i anarchistów- komunistów 
było najpospolitszymi bandytami. Jeden z członków 
schwytanej bandy, niejaki Pierieplietozikow zasłynął 
w czasie rokoszu grudniowego jako mówca na ba­
rykadach.

§ „Fałszywy kapitan", który wykonał napad 
na magistrat w Kópenick, nie został dotąd schwyta­
ny. W miejscowości Waldfischbach w Bawaryi zo­
stał uwięziony były nauczyciel pewnej szkoły han­
dlowej, nazwiskiem Runge, liczący 45 lat życia. 
Rnage stanowczo wypiera się winy, a również za­
przecza twierdzenia mieszkańców Waldfischbachn, 
że w krytycznym czasie był w Berlinie, nie może 
atoli wykazać „alibi". Podejrzenie padło na Runge- 
go, gdy niektórzy mieszkańcy Waldfischbachn w 
dziennikach zobaczyli podobiznę kwitu, który fałszy­
wy kapitan ze swoim podpisem wystawił kasyerowi 
magistratu w Kópenick na zabrane 4000 marek. 
Otóż pismo na kwicie ma być znpełnie podobnem do 
pisma Rnngego. A ponieważ i rysopis fałszywego 
kapitana zgadza się z rysopisem Rnngego w bardzo 
wieln punktaoh, więc podejrzanego uwięziono. Na­
tomiast policya w Dreźnie zwróciła uwagę swoją na 
byłego pisarza adwokackiego Jana Sohnitzla, który 
jest peszukiwany za pomocą listów gończych. 
Sohnitzel podczas rozmaityoh oszustw wydawał się 
za byłego wojskowego i był już raz karany za nie­
dozwolone noszenie mnndurn. Pismo jego jest rów­
nież podobne do pisma fałszywego kapitana, a ryso­
pis wiąoej jeszcze przypomina jego osobę, niż osoba 
Rnngego.

§. Korupeya w armii pruskiej. Wobeo tak 
wysławianej karnośoi wojska pruskiego zdawałyby się 
niemożliwemi sprawy jakie odkryje sensacyjny pro­
ces, który niezadługo toczyć się będzie przed izbą 
karną w Poznaniu. Chodzi o kapowanie skradzio­
nych przez poi. ficerów karabinów i innej broni, oraz 
amunioyi. Oskarżonych jes* 12 osób, głównymi z 
nioh są handlarz Heimann Behrend z Poznania i ku­
piec Jerzy Loli z Zielouogóry. Oskarżeni tworzyli 
zorganizowaną szajkę, której dzietalność rozszerzała 
się na eałą rzeszę niemiecką.

Nabywali oni od podofloerów broń i amunicyę 
w znacznej ilośoi, nawet całymi wagonami i to od 
poifioerów w Poznaniu, Bydgoszczy, Pile, Inowro­
cławia, w Monaohium, Karlsruhe, Hildesheimie i w 
innych miastach. Kupowali nietylko starą broń, lecz 
także najnowsze modele karabinów. Za rozliczne 
kradzieże skazały już niektórych podoficerów sądy 

ojenne w Poznaniu, Iuowrooławiu i Pile na dotkli­
we kary więzienne. Oskarżony Bebrend zeznał pod­
czas śledztwa, że nabywał wiele przedmiotów nawet 
od wyższyeh wojskowyoh, których nazwisk jednak 
nie zdradzi. Bez wszelkich skrupułów sprzedają nie­
którzy wojskowi nawet karabiny najnowszej kon-

strukcyi. Oskarżony Nadersohu z Torunia kupił w 
przeciągu jednego roku 100.000 ostrych naboi.

Pnszkarz wojskowy z Grudziądza Nagel, również 
skompromitowany, zdołał ncieo za granicę. Karabiny 
wojskowe sprzedawano za granicę, między innemi 
do Francyi. Nawet z głównego magazynu artyleryi 
w Szpandawie wywożono całymi wagonami skradzio­
ną broń i amunicyę i ze słynnej wieży „Julinsturm", 
gdzie się przechowuje wojenny skarb niemiecki, zdo­
łano skraść 20 karabinów i kilkanaście pałaszy. Nie­
którzy z oskarżonych chcą w procesie, który potrwa 
kilka tygodni, odkryć sensacyjne sprawy, które mają 
wywrzeć silne wrażenie w wyższyeh kotaoh wojsko­
wych. Oskarżenie obejmuje 15 stronic druku.

Zm arli.
Hiroalaw Zygm unt E der, zastępca marszał­

ka powiatu złoczowskiego, wybitna postać na polu 
życia publicznego i narodowego umarł dnia 9 b. m. 
w 52 rokn życia w majętności swojej Wioyniu. 
Strata to dla powiatu wielka, ubył mu bowiem w 
pełni życia i sił mąż, który do pracy dla dobra 
powiatu i ojczyzny zawsze był chętny, a łącząc 
uprzejmość i nczyflnośó dla drugich z wielką skrom­
nością własnyoh zasłng, jednał sobie szaoanek i mi­
łość wszystkich, którzy się doń zbliżyli. Wyrazem 
tego był też pogrzeb śp. Mirosława Edera, który 
zgromadził wszystkie warstwy z bliższych i dalszych 
stron, a które ze łzą serdecznego żalu żegnały do­
brego obywatela. Śp. zmarły brał gorliwy udział w 
pracach towarzystw narodowych i oświaty ludu, był 
jednym z najpracowitszych w radzie powiatowej i w 
Sokole, którego był prezesem. Z tego powoda na 
obrzęd pogrzebowy przybyła nietylko liczna drużyna 
sokola ze Złoczowa, lecz nadto związek Sokolstwa 
polskiego ze Lwowa i gniasda okręgu tarnopolskiego 
wysłały delegatów, którzy w przemówieniach uczcili 
zasługi zmarłego dla tej inetytuoyi, a serdeczne sło ■ 
wa poświęcone śp, zmarłemu przez ks. Dębskiego ze 
Złoczowa do łez obecnych rozrzewniły.

— wieczór
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Z całego świata.
Monachium. Wczoraj przybyły tu dzieci 

króla saskiego, aby zobaczyć się z matką, hr. 
Montignoso. Dzieci są nad wiek swój poważne 
Ustanowiono ceremoniał, że dzieci będą w po 
koju, do którego wejdzie hr. Montignoso ; gdy 
ona wejdzie, dzieci postąpią kilka kroków do niej.

Dziń rano przybyła hr. Montignoso, którą 
oczekiwał poseł saski i ukłoniwszy się jej cere­
monialnie wprowadził ją do pokoju, w którym 
czekały dzieci. Na widok matki dzieci zapomniały 
o wszelkim ceremoniale, rzuciły się matce na 
piersi i poczęły ją  całować. Drzwi do salonu 
wówczas zamknięto.

M a s  pow ietrza. Sprawozdanie eentralne) sta­
ny! meteoroiogiozaęi we Wiednia i aastryaokich kolei 
państwowyati. Dni* 24 paździem. 1906 roku o godz. 7, 
rano. Czerniowce +14'0 Tarnopol —‘—. Lwów ■+■ 2*4,
8* o lu  Przemyśl —■—. Jarosław  ■+• 8-2 Tarnów
— —. Nowy Zagórz —-— Kraków +• 4’8 Praga + 8-8, 
Wiedeń +8 O 8ararti0ruiĝ ll*O Budapeszt +“10’5. Igchl 
+ 7  6 Riva +-12 6 Tryest 4-10*9 Celsyusza.

Bod n t n M h n f f l .
* Z teatru. („Maman Cohbri" komedya w 4 

aktach Henryka Bataille,) Spodziewaliśmy się weso­
łej, łobuzowatej, pikantnej farsy a mieliśmy ckliwy, 
ponury melodramat, chcieliśmy śmiechu a p. Ba­
taille łzy nam wycisnąć zapragnął. Zresztą jeżeli 
mamy być sprawiedliwi, to trzeba przyznać, że w 
komedyi (?) p. Bataille było wszystkiego po trochę. 
A więn pierwszy akt pikantno-komiozny, automobile, 
herbatka, kokoty, głucha markiza, romans na tle 
zacisznego salonu, całusy, pieszczoty i znowu pie- 
szczoty-całusy a i  do znudzenia. Akt drogi: ponuro- 
tragiczny, zdemaskowana miłostka, cierpienia matki, 
ojca i szlachetnego syna, zapowiedź krwawego poje­
dynku, przekleństwa, wygnanie wiarołomnej żony. 
Akt trzeei okliwo-nndno-santymentalno-llryczny : Al­
gier, zaćmienie księżyca, przewrotna Angielka, skru­
szona kokota, list i poźegnahie przy dźwiękach 
nokturna Chopina. A wreszcie akt czwarty familijno- 
psyohologiczny : szczęście w zakątka, mamka, dziecko, 
powrót marnotrawnej babki (!) — wszystko dobre co 
się dobrze kończy. Komedya p. Bataille o ile nam 
się zdaje z powieści przerobiona, jest też bardziej 
powieściową niż sceniczną; postacie martwe bez 
głębszej charakterystyki, jakby z żornalu franouskie- 
go wykrojone; akt pierwszy przeładowany rozmówka­
mi obojętnemi dla głównej akoyi i rozwlekły, akt 
trzeci nudny; temat: żona, oo po pierwszych siałaoh 
miłosnych wraca skruszona do męża i do domowego 
ogniska, stary jak świat; wplecenie zaś w intrygę 
dwóch szlachetnych synów, którzy boleją nad skala­
niem ogniska domowego i hańbą ojca, oo najwyżej... 
niesmaczne. Ze jednak komedya p. Bataille robiła w 
kilku momentach wrażenie głębsze, to przedewszyst- 
kiem zasługa gry naszych artystów, gry snmiennej, 
szczerej, prawdziwie pięknej. A zwłaszcza p. Trapszo 
okazała znów, jak szeroką jest skala jej intuioyi, jak 
potrafi przezwyciężać wszystkie trudności, uzupełniać 
artystyczne braki konoepoyi antorskiej. Gra p. Trap­
szo była gzlaohetną, przedziwnie szczerą i wzrusza­
jącą. Czyż nie szkoda takiej gry?... Wystawa była 
wspaniałą, umeblowania salonów skompletowane z 
drobiazgową sterannośoią i artystycznym komfortem. 
Czyż nie szkoda takiej wystawy ?...

H. Zbiertehomhi.
*  K aleudsrz Haliczanina. Najsympatyczniej­

szy, najstarszy, najlepsze tradycye mający kalendarz 
„Haliczanina" wyszedł jnż na przyszły rok : 1907. 
Jest to rocznik pięćdziesiąty trzeci 1 Bierze się go do 
ręki jak najlepszego, starego przyjaciela. Mówiąc o 
roku przyszłym, przypomina nam lat* przeszłe, bu­
dzi wspomnienia: jak to się czasy zmieniają. I  „Ha- 
liczanin" się zmienia. Przystosowuje się do chwili, 
udoskonala swą formę, upiększa się, rozszerza. Ka- 
lendaryum jego bezwarunkowo zawsze było najle­
psze i najpewniejsze. Ale i dział informacyjny, bar­
dzo bogaty, z każdym rokiem powiększa się i w ży- 
cin oodziennem oddaó może duże nsługi. Część lite­
racka, ozdobiona wieloma rysunkami, może wypełnić 
niejedną godzinę, a rozrzucone wśród niej dowoipy i 
dykteryjki rozśmieszyć i nabawić

Nakładem tej samej firmy: Pillera, Neumanna 
i Sp. wyszły nadto, jak w latach poprzednich, „Ka 
lendarzyk kieszenkowy", w formie bardzo wygodny i 
zawierający najpotrzebniejsze informacye, „Kalendarz 
ścienny", potrzebny we wszystkioh nrzędaoh, binraoh 
itd. i wreszcie „Kalendarz kartkowy", niezbędny w 
każdym domn; oo do tego ostatniego wielką zasługą 
tej firmy jest, że ona pierwsza poczęła n nas wyda­
wać polski kalendarz kartkowy, przedtem bowiem 
zalewali nas takimi kalendarzami firmy niemieckie

* „Pamiętnik ?Jazda konwlktórów tarno- 
polskich z lat 1856 do 1886, który odbył się we 
Lwowie w maju tego roku, został wydany w książce 
przez komitet zjazdowy i będzie z pewnością najmil­
szą pamiątką dla nozestników tego zjazdn. Forma 
tego pamiętnika jest bardzo ozdobna a zdobi go

także wiele pięknyoh ilustracyj. Na wstępie pamiętni­
ka znajduje się telegram, przysłany na ręce hr. Au­
gusta Dzieduszyckiego od Ojca św. w odpowiedzi ua 
złożony hołd.
Bepertnar lwowskiego testrn a l e m i l e z * .

W piątek „Mama Colibri“ .
W sobotę po poł. „A Pippa tańczy!1,

,Aida'‘ opera Verdiego.
W niedzielę po poł. 

wieczór „Lalka".
W  poniedziałek „Mama Oolibri*.
We wtorek po raz I  „Ekgeniusz Onegin'1 opera 

w 9 aktach Czajkowskiego. Pierwizy występ Ireny 
Bohus.

Bepertm r teotrn krokowskiego.
W piątek tea tr zamknięty.
W sobotę „Zimowa opowieść1, Szekspira
W niedzielę „Zimowa opowieść" Szekspira.

2 3
(Telefonem i pocztą.)

— Policya wykryła szajkę złodziei z Królestwa 
polskiego, która spełniła tn przeszło 20 kradzieży 
biźnteryi, a skradzione przedmioty wysyłała do Kró­
lestwa i tam je sprzedawała. Aresztowano naczelnika 
spółki Jankla Lewentala z Piotrkowa i jego na­
rzeczoną.

2 5
(Pocztą.)

— W Radomia wczoraj o 3 popołudnia ośmin 
uzbrojonych ładzi napadło na wóz towarowy na sta­
cji kolejowej radomskiej i podobno zrabowało około 
1000 rnbli. ściśle sumy oznaczyć nie było można 
dotyohozas. Podczas napadn dwóch żołnierzy zostało 
zranionych.

— W Łodzi dokonano w różnych punktach 
miasta znown ścisłych rewizyi i aresztowano około 
100 osób obojej płci. Również nie nstają starcia 
między robotnikami socjalistami a narodowcami, któ­
rych zmuszają de zaprzestania pracy.

0 polski katechizm w Poznańskiem.
Londyński „Standard" informuje swych 

czytelników o opłakanych stosunkach szkolnych 
w Wielkopolsce i strajku dzieci szkolnych. Dzien­
nik angielski podnosi germanizacyjne tendeneye 
szkolnictwa i usiłowania rządu, aby nowemu po­
koleniu polskiemu narzucić język niemiecki, oraz 
przytacza różne szczegóły o zajściach w szkole 
i więzieniu dzieci polskich. „Standard" sądzi, że 
sytucya jest bardzo poważna i że polityki rządu 
nie pochwalają nawet konserwatyści. Według te­
go dziennika na zebraniu wolnokonserwatywnem 
we Wrocławiu miała zapaść uchwała, wzywająca 
rząd do ustępstw ua rzecz Polaków.

Telegramy i telefonematy
z dnia 26  października 1906.

W iedeń. Deputaeya dziennikarzy polskich, 
prowadzona przez posła Battaglię, udała się do 
ministra skarbu Korytowskiego i ministra handlu 
Forzta z prośbą o zniżenie należytości telefoni­
cznych w porze nocnej dla redakcyj pism krajo­
wych. Obaj ministrowie przyrzekli uwzględnić 
prośbę.

Poznań. „Dziennik poznański* donosi, że 
onegdaj odbyło się zebranie centrowców obwodu 
trewirskiego, na którem poseł do parlamentu i 
do sejmu Trimborn z Kolonii w przemówieniu 
swetn potępił politykę antipolską i szczególnie 
wystąpił przeciw nauce religii w języku nie­
mieckim.

Colmar. (w Alzacji) Cesarz Wilhelm prze­
niósł prezydenta okręgowego ks. Hohenlohego, 
wydawcę pamiętników ks. Klodwika, w tymczaso­
wy stan spoczynku.

Rada państwa.
W iedeń. W dalszym ciąga wczorajszego 

posiedzenia izby posłów, po uchwaleniu nagłości 
dla wniosku p. B d h e i m a  w s p r a w i e  
p o d w y ż s z e n i a  p ł a c  u r z ę d n i k ó w  
p o c z t o  wy c h , przystąpiono do obrad meryto­
rycznych nad tym wnioskiem.

Minister handlu Forzt przedstawił sytuacyę 
urzędników i sług państwowych. Obszernie wy- 
łuszczał zarządzenia już poczynione i zamierzone, 
oraz nakreślił stosunki, które powstały po regu- 
lacyi z r. 1898. Po tern uregulowaniu uważać 
można stosunek procentowy urzędników, należą­
cych do 7, 8 i 9 klasy rangi wprawdzie nie jako 
bardzo korzystny, ale w każdym razie korzy­
stniejszy, niż n. p. w urzędach podatkowych. Ćo 
do sług definitywnych, których liczba wynosi o- 
becnie około 12.600, to uregulowano icb stosun­
ki w r. 1899 i można uważać stosunki awanso­
we i płac w tej kategoryi, jako naogół korzystne. 
Zmiana ustawy, która jak minister przyznaje, nie 
odpowiada stosunkom dzisiejszym, należy do izby. 
Minister podnosi jednak z naciskiem, że najpil­
niejsze po stulaty urzędników wziął w program, 
który obejmuje zarówno urzędników, jak dagi 
pocztowe, jak również służbę poczt wiejskich. 
Na przeprowadzenie tego programu potrzeba 4 
lata. Minister obszernie przedstawiał program po- 
lepszepia bytu tej kategoryi personalu i podnosił, 
że liczba posad 7 i 8 kl. rangi zostanie powię­
kszoną o 151, zaś 9 kl. rangi o 480, a oprócz 
tego w latach 1906 do 1909 sześciuset dziewię­
tnastu urzędników przeniesionych zostanie z ran­
gi 10 do 9, oprócz awansów normalnych, przez 
co obecnie wyczekiwanie w tej randze zniżone 
zostanie na 8 lub na 71/, lat. Natomiast awansu 
asystentów nie można wprawdzie nazwać korzy­
stniejszym, jednakże nie jest gorszym. Minister 
przedstawił dalej zamierzone polepszenie bytu 
sług tej kategoryi i odpierał zarzut, jakoby 
urzędników pocztowych łudzono czczemi obie­
cankami.

Dalej mówca podnosił, że kwestyi awansu 
czasowego nie może uważać za lepszą i że nad 
podniesionemi kwestyami, przed przystąpieniem 
do ich rozwiązania, należałoby wpierw się za­
stanowić, wysłuchać zdania kompetentnych czyn­
ników i zbadać dokładnie obecne stosunki. P. 
minister oświadczył dalej, że urzeczywistnienie 
Wszystkich życzeń urzędników i sług poczto­
wych mogło się znaleźć w programie rządowym, 
gdyż wymagałoby to 40 milionów koron, na co 
budżet nie pozwala. Jednakże minister postara 
się o załatwienie następujących kwestyj: 1) Spra­
wę wliczenia dodatku służbowego sług, 2) wli­
czenie lat służby ekspedytorów i urzędników ru­
chu za złożeniem specyalnego dodatku, 3) wli­
czenie dotychczasowego dodatku miejscowego 
pocztmistrzów do emerytury, 4) podwyższenie

Pierwszorzędna Kawiarnia i Restauracja róg Sykstuskiej WILHELMA BREITM EJER.
Lokal otwarty od 6 rano do 3 w nooy. K aw a znakomita. — K uchnia suprem. Odwiedzinom łaskawym  Szan. PT. Publiczności polecam się uprzejmie, z poważaniem W. B re jtm e je r .

Nowa
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pidstaw emerytury oficyantów i oficyantek pocz­
towych, jasotez pomocników mechanicznych, 5) 
przyznanie dodatków kwaterowych i innych uła­
twień dla urzędników ambulansowych, 6) doda­
tek dla służby, szczególnie w raieiseowościach, 
gdzie panuje drożyzna.

Po krótkiej dyskusyi wni >sek p. BOheima 
odesłane do komisyi budżetowej.

Następnie przystąpiono do dyskusyi nad 
w n i o s k i e m  n a g ł y m  posła S t e i n a  i 
towarzyszy z wezwaniem do rządu, ażeby prze­
prowadził r o k o w a n i a  z W ę g r a m i  w 
duchu zerwania wspólności. P. Stein, jako do­
wody nierównomiernego traktowania obu połow 
przez koronę, przyfoczył sprawę sprowadzenia 
zwłok Rakoczego i ustąpienia hr Gołuchow- 
skiego, twierdząc, że szanujący się Dariament nie 
pozwoliłby na coś podobnego. Przemawiali prze­
ciw wnioskowi posłowie: Soboika i hr. S«jrn- 
berg, który w sposób nie nadający się do po­
wtórzenie wciągnął koronę do dyskusyi, za co 
go prezydent ar. Eaiser kilkakrotnie przywoły­
wał do porządku, a prezydent ministrów Dar. 
Beck stanowczo potępił ataki jego na koronę, 
jako zupełnie nie konstytucyjne (potakiwania) i 
wvraził ubolewanie, że w ta dm razie nie ma. 
ostrzejszego środka dyscyplinarnego, niż przywoła­
nia do porządku. P . Stein zrzekł się końcowego 
przemówienia ze wzgiędu na odmowne milczenie 
rządu, poczem wniosek jego o d r z u c o n o .

Br. Beck o dymfsyl hr. Goluehowsklego.
W końcu posiedzenia prezydent ministrów 

br Beck odpowiadał na wniesioną wczoraj ia- 
terpeiacyę w sprawie dymisji hr. Gołuchowskiego. 
Oświadczył on, że celem zapobieżenia fałszywe­
mu informowaniu opinii publicznej i sprostować 
nia mylnych zapatrywań, zawartycn w uzasadnię- [ 
niu interpelacyi, pragnie przedewszystkiem stwier­
dzić, iż minister spraw zagranicznych sam wniósł 
prośbę o dymisyę na podstawie zupełnie sw o­
bodnego postanowienia i wyłącznie na podstawie 
swej własnej oceny dotyczących stosunków i że 
przytem nie odegrała roli żadna różnica zdań 
między obu rządami a ministerstwem spraw za­
granicznych na polu spraw wspólnych. Rząd 
austryacki wiedział o wszystkich okolicznościach 
i byt w możności w duchu ustawami ugodo- 
wemi poręczonego mu zasadniczo woływu na 
wspólne sprawy, wyłuszczyć w kompetentnem 
miejscu swe zapatrywania i swe stanowisko, po 
dobnie jak rząa węgierski. Rząd austryacki 
uważa za swój pierwszy i najważniejszy obo­
wiązek korzystać w całej rozciągłości ze wszyst­
kich wspólnych praw z przynależnym mu wpły­
wem i w podobny sposób postępować będzie 
w przyszłości. W tern naturalnie międzynarodowa 
polityka nie powinna tworzyć wyjątku i może 
ona być prowadzona tylko w zupełnem porozu­
mieniu z rządem austryackim W tym kierunku 
może prezydent ministrów zapewnić izbę, że 
mimo zmiany osób, nie nastąpi wcale zmiana w 
kursie naszej polityki zagranicznej; jak dotąd, 
tak i nadal będzie ona pokojową i upatrywać 
będzie swe najważniejsze zadania w służeniu 
materyalnym i kulturnym interesom narodu za 
pomocą popierania wszelkich dążeń pokojowych. 
Jeśli przeto z tego powodu trójprzymierze, ta 
największa gwarancya pokoju w Europie, także 
w przyszłości Dędzie głównym filarem naszej po­
lityki zagranicznej, to będziemy się *akże siarali 
stworzyć dalsze rękojmie pokoju przez utrzyma­
nie przyjaznych stosunków z innemi mocarstwa­
mi i z państwami bałkańskiemi. Jednakże co się 
tyczy tych państw, uależy się spodziewać, iż 
duszne dążenia do poparcia własnego dobrobytu 
doprowadzą także do zupełnego uznania naszych 
interesów. Nie można zataić, że miara politycz­
nego znaczenia naszej monarchii w systemie 
państw europejskich w wielkim stopniu zawisła 
od konsolidacyi wewnętrznej, gdyż tylko współ­
działanie sił wewnętrznych może użyczyć tem 
większego wpływu na zewnątrz.

Następnie br. Beck odpowiedział jeszcze na 
interpelacyę p. Steina w sprawie stosunków 
grecko-rumudskich, a minister oświaty aal też od- 

, powiedź na kilka interuelacvj. poczem posie­
dzenie zamknięto. Następne dziś o godzinie 3 po­
południu.

Komisya prawnicza.
Wiedeń. Pojawuo się sprawozdanie p. G i- 

ż o w s k i e g o ,  jako referenta komisyi prawni­
czej, o przedłożeniu rządowem w sprawie kon- 
wersyi długów hipotecznych. Oprócz tego przed­
łożenia, komisya przyjęła też na wniosek refe­
renta Giżowskiego ustawę o ulg»ch należyt^ścio 
wych przy konwersyi długów hipotecznych.

Komisya dla reformy wyborczej.
Wiedeń. Zapowiedziane na wczoraj wieczór 

posiedzenie komisyi dla reformy wyborczej, zo­
stało odwołane.

Wiedeń. Na azisiejszem posiedzeniu Komi­
syi dia reformy wyborczej, na które przybyli pre 
zydent ministrów Beck i minister Bylandt, poseł 
G e s s m a n n  po dtuższem przemówieniu posta­
wił następujący w n i o s e k  k o m p r o m i s o w y :

Zmiany §§. 1, 4, 5, 33 -3 7  i 42 tej ustawy 
jakoteż dołączonego do ustawy podziału okręgów,

mogą być uchwalone tylko w obecności przynaj­
mniej 343 członków Izby. W tę liczbę uie wcho­
dzą posłowie, którzy są zarazem członkami gabi­
netu, członkami prezydyum lub sekretarzami peł­
niącymi funkcyę w dniu głosowania. Jeżeli ma 
być przedsięwz'ęta zmiana postanowień §§. 34 
do 36, odnoszących się do równoczesnego wyouru 
dwu posłów z jednego i tego samego okręgu wy­
borczego. to do ważności ucbwały potrzebnem 
jest, ażeby w liczbie posłów obecnych, wymienio­
nej w pierwszym ustępie, znajdowała się przynaj­
mniej połowa posłów tego kraju, w którym takie 
okręgi wyborcze się znajdują. Także jeżeli chodzi 
o zmianę podziału tego rodzaju okregow wybor­
czych. to powyższe zarządzenie odnosi się do po­
słów tego kraju, w którym dotyczące okręgi wy 
borczfc się znajdują. Jeżeli taka uchwała nie może 
być powzięta z powodu niedostatecznej liczby 
obecnych posłów, to wniosek postawiony uważa 
się za odrzucony Przy rozprawie nad sprawami 
wymienionemi w pierwszym ustępie nie jest do­
puszczalne skrócenie obrad, przewidziane w pa­
ragrafie 42 regulaminu Izby.

Przewodniczący P 1 o j oświadczył, że w 
myśl regulaminu muai zapytać tę komisyi, czv 
wobec postawionego nowego wniosku zgadza się 
na ponowne otwarcie dyskusyi.

Komisya wszystkimi głosami przeciw 8 o- 
świadczyła się przeciw wznowieniu dyskusyi.

P. Ploj oświadcza, że wobec tego przema­
wiać będą tylko ci, którzy są zapisani do głosu.

Pbseł E a i s e r  oświadcza się przeciw 
wnio.kowi Gessmann . omawia wczorajsze d o - 
wołanie parlamentarnych ministrów do cesarza, za­
pewnia, że jest wprawdzie gorliwym monarchi­
stą, ale wywieranie nacisku aa parlament uważa 
za postępek niekonstytucyjny. Korona oświad­
czyć miała ministrom, że drugie czytanie refor­
my wyborczej musi rozpocząć się duia 5 li­
stopada.

P. M a l i k  woła: To się omylą!
K a i s e r: Je żeli to życzenie zostało wczo­

raj rzeczywiście wyrażone wobec parlamentar­
nych ministrów, to nie może ono być uważane 
równocześnie za rozkaz dla parlamentu, gdyż ka 
żdy poseł jest obowiązany zupełnie niezawiśle, 
jako zastępca swoich wyborców, wyrazić swe za­
patrywanie, bez względu na przykrości, jakieby 
dlań wynikły z tego powodu. Naród niemiecki u- 
waża tę reformę wyborczą zt- nieszczęście, tak 
samo jak jest przeciwny polityce, zainieyowanej 
przez Gautscha, prowadzącej do tego, że prole- 
taryat zmobilizuje się przeciw klasom posiada­
jącym.

Dziś socyaliści stali się podporami tronu. 
Mewca oznacza większość ", dla zmiany okrę­
gów za rzecz konieczną, tak samo uważa za 
n.ezbędne dokonanie zmiany regulaminu izpy po­
słów, jeśli parlament ma być zdolny do pracy. 
W końcu oświadczył p. Kai ser, że głosować bę­
dzie przeciw wnioskowi Gessmanna jako niedo­
statecznemu.

P. Choć użala się, że nie udzielono mu 
głosu i ponawia wniosek otwarcia dyskusyi nad 
wnioskiem Gessmanna.

Wniosek Choca odrzucono. Za nim głoso­
wało 9 członków komisyi.

Po przemowie Pergelta nastąpiły faktyczne 
sprostowania.

P Wassilko przeczy wywodom Gessmanna, 
jakoby jego wniosek pył kompromisem, zawar­
tym między wszystkiemi stronnictwami; mówca 
protestuje przeciw zawartym w tym wniosku po­
stanowieniom dla Galicyi, które Rusinom na 
przyszłość odbierają wszelką nadzieję, tak, iż 
Rusini są dziś przeciwnikami reformy wyborczej.

P. A b r a h a m o w i c z  oświadczył, że bę­
dzie głosował za przejściem ao porządku dzien­
nego nad wnioskiem Lóckera, natomiast da głos 
za wnioskiem Gessm-nna, widząc w nim pewne 
zabezpieczenie wobec politjki agresywnej.

P. M a 1 f a 11  i cofnął swój wniosek.
W g ł o s o w a n i u  u c h w a l i ł a  k o m i ­

s y a  32 g ł o s a m i  p r z e c i w  12 k o m p r o ­
m i s o w y  w n i o s e k  G e s s m a n n a -

Przeciw wnioskowi głosowali: Choć, hr. 
Dobrzensky, wszechniemiec Herold, Kaiser, Ma­
lik, Mettal, Schreiner, Stein, Tarczar, Wassilko, 
ZazTorka, Vastian.

Wstrzymali się od głosowania Grabmayr, 
Stiirgkh, Pergelt, Ehrenfels.

Następne posiedzenie komisyi reform5 wy­
borczej jutro o 10 przedpołudniem, na porządku 
dziennym sprawozdanie subkomitetu o wniosku 
autonomicznym Starzyńskiego.

Sytuacya parlamentarna.
W iedeń. Koło polskie zwołane zostało dziś 

na B popołudniu. Na tem posiedzeniu zda mini 
ster dla Galicyi hr. Dzieduszycki sprawę z wczo­
rajszego przyjęcia u cesarza.

Tak samo i inne kluby zostały na dziś zwo • 
łane, ponieważ odpowiedni ministrowie parlamen­
tarni chcą złożyć swoim klubom sprawozdanie 
o tem, co do nich cesarz wczoraj mówił.

Wiedeń. Na wczorajszem przyjęciu przez 
cesarza ministrów parlamentarnych, miał cesarz, 
jak opowiadają, oświ uczyć także, iż oprócz re­
formy wyborczej Izba poselska przed rozejściem 
się, musi załatwić szereg innych ważnych posta­

nowień. Przypuszczają, że pod tem cesarz rozumiał 
załatwienie ugody z Węgrami. Węgry domagają się, 
ażeby ta ugoda została uchwaloną już wgrudn.;u, 
bo obawiają się. że nowa Izba d Helska, wybrana 
na podstawie głosowana powszechnlgo nie ze­
chce porobić takich ustępstw dla Węgier, jak 
Izba ODecna.

Wiedeń. W komisyi dla ref)rmy wyborczej 
była dziś chwila, w której zdawało się, iż gło­
sowanie się me odbędzie, ponieważ Niemcy wy­
stąpili z długim szeregiem wniosków formalnych. 
Przyszło jednak do głosowania i przyjęto w*ńo 
sea p. Gessmanna. Wniosek ten co do Galicyi 
jest zupełnie identyczny z tem, co chciało Koło 
polskie, bo postanawia, iż rozdział okręgów po­
dwójnych wymaga obecności więcej, niż połowy 
posłów danego kraju, a więc w tym razie po­
słów z Galicyi.

Po dzisiejszem głosowaniu pozostaje jeszcze 
do załatwienia kwestyn autonomiczna, która ju­
tro wejdzie na porządek dzienny

Odroczenie delegacyj.
Wiedeń. Wskutek zmiany w ministerstwie 

spraw zagranicznych sesya delegacyj na zostanie 
odłożoną do 5 grudnia.

Ponieważ w takim razie o załatwieniu 
wspólnego budżetu przed Nowym Rokiem nie 
może być mowy, dlatego w rządzie wspólnym 
rozpatrują nad formułką przeprowadzenia tym­
czasowego budżetu wspólnego.

Główna sesya delegacyjna odbędzie się do­
piero w początkach roku przyszłego.

Upaństwowienie kolei Północnej.
Wiedeń Obrady nad przedłożeniem o u- 

państwowieniu ko'ei Północnej ulegną znowu 
zwłoce ponieważ partye agrarne niemiecka i 
czeska, groźbą obstruowania zmusiły, aby dać 
pierwszeństwo ustawie o rejouowaaiu Duraków. 
Ta ustawa musi być przedtem załatwioną, a 
dopiero później przyjdzie m  porządek dzienny 
ustawa o kolei Północnej.

Coś o petycyach p. Stapińskiego.
Wiedeń. Prezydyum Koła polskiego otrzy­

mało, jak oznajmia, następujące urzędowe pismo: 
Do wysokiego prezydyum Koła polskiego w Wie 
dniu! Z numaru 42 „Przyjaciela ludu" wydawa­
nego przez Jana Stapińskiego, dowiadujemy się, 
że między inemi gminami także gmina Myślenice 
nadesłać miała na jego ręce petycyę „przeciw 
szachrajstwom kolarzy (w sprawie ordynacyi wy­
borczej)11 i że ii temi petycyami ma on udać się 
do Koła polskiego względnie do prezydenta mi­
nistrów. Ponieważ gmina tutejsza nigdy takiej 
petycyi do posła Stapińskiego nie wysvlała ani 
tutejsza rada miejska w tej sprawie żadnej a- 
chwały n.e powzięła, prosimy uniżenie wysok.e 
prezydyum, aby raczyło poczynić stosowne roki, 
by wzmiankowani pełycyę rzekomo od gminy 
Myślenice pochodzącą odebrano i tu zwróć- no 
celem dalszego zarządzenia Z wysokiem powa­
żaniem dr. Klakurka, burmistrz.

Sejm węgierski.
Budapeszt. Na wczorajszem posiedzeniu 

sejmu, poseł Morkas, z partyi niezawisłości, uza­
sadniał interpelacyę, w której zapytywał rząd, 
czy wiadomem mu jesi, że i s t n i e j e  » g i -  
t a c y a  w s z e c h n i e c o i e c k a ,  płynąca a 
Niemiec, a szerząca się także w Austry 1 na 
Węgrzech, która zmierza do u t w o r z e n i a  
w i e 1 k o-n i e m i e c k i e g o  p a ń s t w a ,  i 
że wspólną pracę do obiągnięcia tego celu pro­
wadzą najwyżsi niemieccy mężowie stanu, jako­
też członkowie sztabu jeneralnego. Interpelant 
sapytum, jak rząd ocenia podobne postępowan.e, 
czy zgodne ono jest z trój przymierzem i jak za­
mierza wystąpić przeciw tej agitacyi.

Austrya i Serbia.
B elgrad. Skupszczyna zakończyła rozprawę 

nad interpelacyą w sprawie stosunków handlo­
wych z Austryą i przyjęła porządek dzienny, 
wyrażający rządowi zaufanie. Wniesione przez 
opozycyę yotum nieufności do rządu odrzucono.

Z ziem polskich.
Język polski w szkołach.

W arszawa W seminaryacb nauczycielskich 
Królestwa polskiego dtoychczas naukę języka pol­
skiego prowadzili nauczyciele nieetatowi. Obecnie 
kurator okręgu naukowego poczynił kroki w mi- 
nisteryum oświaty, aby przy seminaryach nau­
czy sielski h utworzono posady etatowe nauczy­
cieli języka polsk:ego. a w gub. suwalskiej litew­
skiego zrównywując je w prawach służby i pen- 
syi z etatem nauczycieli języka polskiego w gim 
nazyarh męskich.

Z Rosyi.
Przed wyborami do Damy.

B erlin . Z Petersburga donoszą, że gabinet 
przyznał ministrowi spraw wewnętrznych 10 
milionów rubli na koszta przyszły kampanii wy­

borczej do Dumy.
flagdebarg- „Magd. Ztg.“ donosi z Pe­

tersburga, że 80 byłym posłom, którzy podpisali 
znany manifest wyborsk:, doręczono akty oskarże­
nia. Stołypinowi nie tyle zależy na ich ukaraniu, 
ile przez Dozhawłenie ich biernego prawa wybor­
czego chce uniemożliwić im ponowne wejście do 
Dumy i zadać przez to cios partyi Kadetów.

Kodipeteneya sądów polo wyrh.
Petersburg. (P. A.) Stołypin wydał rozpo­

rządzenie do jenerał -gubernatorów, gubernatorów 
i naczelników miast, wskazujące, że sądy połowę 
ma | sądzić tylko zbrodnie cięższe i te, w któ­
rych zbrodniarzy przyłapano na gorącym uczyn­
ku. Wobec tego, żo w pewmch miejscowościach 
powstały wątpliwości, czyby nie można także 
mniej ciężkich zbrodni oddawać do rozutrzi gnię- 
cia sądom polowym. oraz ponieważ objawiły się 
życzenia, aby ustalono rodzaje przestępstw, które 
mają być oddawane pod kompetencyę sądów po­
towych — przypomina rada ministrów, że same 
.władze w danej miejscowości mają rozstrzygać, 
czy sprawa ma być oddaną sądom polowym. 
Wyrok sądów potowych nie może być znrenio- 
oym, nie ma też przeciw niemu odwołania.

ak&sanle re rolacyonlstów wojskowych.
Czyta. (P. T. A.). Postępowanie w proce­

sie rewizyjnym przeciwko członkom „związku 
wojskowego" zostało ukończone. Sąd wojskowy 
skazał 2 poruczników na utratę praw stanu i na 
banicyę, oraz utratę stopnia wojskowego i wy­
kluczenie ze służby. Inni oskarżeni zostali wyda­
leni ze służby i zasądzeni na 2 łata więzienia 
fortecanego. Obaj porucznicy, oraz jeden z zasą­
dzonych uciekli po wydaniu wyroku.

Moskwa. Bada miejska zgedz ła się 52 gło­
sami przeciw 6 (52 radnych wstrzymało się od 
głosowanie.) na usunięcie z rady miejskie, Mu- 
romcewa, Komisarowa i Lebiediewa, pociągnię­
tych do odpowiedzialności za podpisanie odezwy 
wyborskiej.,;,

Petersburg. Prezydent ministrów wezwał 
władze miejskie, aby wszelkimi środkami przy­
musowymi ściągały od ziemstw zaległe podatki.

Petersburg. Rada ministrów uchwaliła zni­
żyć stopę procentową Banku chłopskiego na
4 V ,V

Handel żywym towarem
Paryż Międzynarodowy kongres w sprawie 

zwalczania handlu dziewczętami uchwalił wysto­
sować do zarządów pocztowych wszelkich państw 
prośbę, aoy listów poste restante uie wydawano 
małoletnim, zgłaszającym się bez towarzystwa 
krewnych.

Kongres uenwalił zwrócić się do rządów 
z prośbą, aby uniemożliwiły szkodliwą działal­
ność agencyj teatralnych, kłóre popierają presty- 
tucyę, aby instytutom teatralnym zabroniono 
przyjmować artystki na wikr. 1 m.eszkanie, oraz, 
aby zabroniono znoszenia s;ę artystek z publicz­
nością w gmachach teatralnych. Uchwalono dalej 
rezolucyę z wezwaniem komitetów miejscowych 
w każdem państwie do przedsięwzięcia wszelkich 
środków celem zwalczania handlu dziewczętami, 
oraz wyrażono życzenie, aby miejscowe komitety 
w każdem państwie podjęły starania celem zba­
dania, w jaki sposób odbywa się w danym kraju 
werbowanie dziewcząt dla celów prostytucji, oraz 
w jaki sposob możnaby utatwić uwalnianie pro­
stytutek z rąk przedsiębiorców.

Następny kongres postanowiono odbyć w 
Madrycie.

Z Watykanu.
Rzym. Ojciec św. ma się lepiej. Wczoraj i 

onegdaj wstawał, a prawdopodobnie w sobotę 
udzielać będzie oficyalnych posłuchań.

T e t  i  o w o .
— Tego ciłowieka, którego pan tam widzi, 

aresztowano w ohwili, gdy jechał do ślubu.
— Jakie to jednak szeleście mają niektórzy 

ludzi* 1

Dział ekonomiczny.
p  W sprawie ustawy przemyślawej telegra-

n ią  z Wiednia: Wczoraj zjawiła się w parlamencie 
deputacya Związku rękodzielników z krajów alpej­
skich 1 sudeckich, aby referentowi ustawy prz-my­
ślowej w izbie panów, szefowi sekoyi Emerowi prze­
dłożyć prośbę, by izba poselska przyjęła usuwę bez 
zmiany. Deputacya ta otrzymać rd Związku gali­
cyjskiego telegraficzue upoważnienie do przemawiania 
także w jego imieniu. Dr. JSiner oświadczył deputa- 
cyi, że ma jak najlepsze chęci, ale nie wie, ozy rząd 
przedłoży tę ustawę do sankcyi bez pewnych zmian. 
Dalej zapewnił, że izba panów ustawą tą interesuje 
się bardzo gorąco, a dowodem tego jest to, że od 
wielu członków otrzymał szereg wniosków dotyczą­
cych bardzo doniosłych -wian. Członkowie deputacyi 
i posłowie, którzy ją prowadzili, oświadczyli, ii nie

sądzą, aby wobec zgodnej uchwały obu izb rząd od­
ważył się ustawy tej nie przedłożyć do sankcyi.

Wczoraj także odbyła się w gmaebn parlamen­
tu konferencja przedstawicieli rękodzielników z ca­
łego państwa ze sprawozdawcami ustawy przemysło­
wej w izbie panów. Reprezentanci rękodzieła prosili o 
przyjęcie bez zmiany ustawy także przez izbę 
panów.

Z rynków towarowych.
Bank rolniczy we Łwewie.

Lwów dnia 25 października.
Dziś notujjmy 50 kilogramów loco Lwów.

W aluta koronowa-
Pazenica gotowa od 7-80 do 8-—, pszenica na ter- 

mina 7-5G do 7-70. Żyto gotowe 5'8C do 6-—, żyto na 
termina 5-60 do 5 80. Owies obroczny gotowy 6-70 do 
3‘90. Owiec obroczny na termina 6.30 do 6-50 Jęczmień 
pastewny 6‘20 do 6-50. JęczmiBń brow arniany 7— do 
7-60. Rzepak 00'00 do 00'00. Lnianka 000 do O00. 
Groch pastewny 6'50 do 7 Oj groch do gotowania 
8.50 do 9.50. t f y i t  - 50 do 5-75. Bobik 5-80 do 6*— 
Hreczka 00.00 do 00 00. Kukurudza nowa za 56 kilo 
00*0 do 0 00, kukurudza stara 0-00 do 0-00. Cn_niel e j  
wy za 56 kilo 00*00 do 00'00, chmiel stary  00*00 do 
00 0O. Koniczyna czerwona 50*— do 60*—, koniczyna 
biała 30’— do 45*—, koniczyna szwedzka 60*— do 
70*—. Tymotka 20-— do 2 r —.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
36*75 do 37*—. Spirytus pan tas  Tarnopol na terminy 
—*— do —*—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowany 20— do 20 25.

B u d a p e s z t  d. 25października. Kurs w koro­
nach i po 100 klg. Notowano pszenicę na październik 
14*34—14-36, na kwiecień 14-86—14-88, żj*to na paź­
dziernik 13*60—13-62, na kwiecień 13-08 do 1310, 
owies na październik 13'86 do 13*86, na kwiecień 
14*— do 14-02, kukurudza na puździer. —*— do —.—, 
na maj 10 30 do 10 32, r.spak  na sierpień 26 50 
do 26-70

Z rynków pieniężnych
Wiedeń d. 25 października. (Telegram „Gazety 

Narodowej"). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po południu. Akcye austryackiego zakładu kredytr 
Tego 673 25, węg;erskiego zakładu kredytowego 8*3-50, 
Anglobanku 317-—, Unionbanku 566-50, Banku dla 
kr Bi ów koronnych 443"75, Bankvereinu -555"5 ), Boden- 
creditu 1054-—, galicyjskiego Banku hipo-jcznego 
570' — , kolei państwowych 676-75, kolei południowej
180-— tramwaju A. —.—, B .  , kolei Elbethad
452-00, kolei p luocnej 566(1, kolei czemiowieckiej 
581-—, alpiny 596-—, Rima Muranya 5bl*50, praskiego 
tow ir-.yftw a źełaznego 278°>-—, fabryki broni 565 — 
tureckie tytoniowe 423-50 galicyjskiego karpackiego 
Towarzystw™ naftowego 667-—, oblig. węg. in lemniz. 
94*40, renta majowa 98-40, austryacka renta koronowa 
98-70, węgierska renta koronowa 94-30, 56-let. listy
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 97 50, 4-prc 
centowe listy banku hipotecznego 97*50, 4 i pól pro­
centowe listy banku krajowego 100-40, 5-procentowe 
listy banku hipotecznego 110-50, 4-procentowe Banku 
kraj. 97 50, 4 i pól proc. Banku kraj. 100-60, 5-procint. 
komunalne obligacye Banku kraj. — —, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 98"50, 4-procentowe go.lic. 
pożyczki krajowe z r. 1893 97-70, 4-procentow po­
życzka m iasta Lwowa 95 40, losy tureckie 161*50 mar­
ki 117-56, ruble 253'—, 5 proc. renti rosyjska z 1906 
r. 80 45.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

Z LIKWIDACYI SPÓŁKI TAPICERÓW
nabyte portyery, firanki, kapy, dywany, materye meblowe 
itp. sprzedajemy niżej cen fabrycznych. Polecamy własnego 
wyrobu meble salonowe, jadalnie sypialnie i pościel taniej 

jak wszędzie.

JOZEF SCHUSTER l KAZIMIERZ TOCZYSKI
LW0W, ul. 3 maja I. 5 —  przedtem SRÓŁKA TAPICERÓW

D o c e n t  d e n t y s t y M
uniwersytetu lwowskiego

Dr. TEODOR BOHOSIEWICZ
powrócił i ord. ul. Jagiellońska 7 od 9 — 1 i 5 - 6 .  

Polecamy

Konwersyi; 4 V * %  pożyczki m. Lwowa
na R o ln e  od  p o d a tk u

4 %  obligacye pożyczki m. Lwowa
pod warunkami ogłoszonymi w prospekcie 
kon wersyjnym, który przesyłamy na ży­

czenie.

SOKAL i LILIEN
Do tiaiik»fwy 1 k a u to r  w y m iau y .

P rzyjech ali do Lwowa d. 25 paźdzleru 1906.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). W. 

hr. Jabłonowski z Zagwoidźa. H. br. Christiani z 
Dęoicy. Siatkowski z Krakowa. M. Brykczyński. z 
Zagwożdża. K. Niwicki z Bortuik. A. Kosseoki z 
Rosyi. Dr. Z. Lewakowski z Borvsławia. Dr. Wil­
kosz z Krakowa. T. Potworowski z Stanisławowa. 
Inżyn. Krynicki z Borysławia. A. Uricb z Wiednia. 
W. Łukas.ewioz z Suszczyna. P. Osiecimska z Kra­
kowa. B. Zatorski z Ni wiatek.

Franciszek Morawski.

Sen hakatysty.
(Ciąg dalszy.!

A potem prawdziwa epepea, okres bohater­
ski w jego życiu, mowy, zebrania obchody na­
rodowe. Raz pielgrzymka do Wa^cina z tysią­
cem braci po duchu i przyjęcie przez „żelaznego 
kanclerza" i grztn:ąue wiwaty na cześć odnowi­
ciela. Niemiec po każdym kuflu piwa pod rozło­
żystymi dębami. Dwa razy powitanie naczelnego 
prezesa dzielnicy poznańskiej, odwiedzającego 
Bismarckswalde, i mowa, wygłoszona za drugim 
razem przez niego, Fryderyka Wilhelma, w imię 
stanu kupieckiego. Przez cały ten czas równo­
legle z rozwojem bohaterskiej działalności roz­
wój równoczesny handelku, później handlu, aresz­
cie domu towarowego — rozwój swobodny, bez 
obawy o jutro, oparty na wdzięczności 1 zauia- 
niu złotodajnych potęg narodowych. T»k, to były 
dobre czasy i wielkie i chwalebne!

Dan Schulze uprzytomniał sobie to w szyst- 
ko. Siła jego wyobraźni przywracała mu obrazy 
minionego szczęścia i coraz to mnożyła poczet 
położonych zasług. Te zasługi wzrastały przyró­
wnaniem do poniesionej krzywdy, jak wysokość 
dwóch gór uwydatnia najlepiej dzieląca je prze­
paść.

Ale właśnie ogrom doznanych zawodów i 
bezmiar niesprawiedliwości, jakiego czuł się ofia­

rą znękany bojownik, wytwarzał w jego duszy 
poczui;ie nowe, niemniej smutue, co prawda, lecz 
za to podniosłe.

Kto tyle się zasłużył, tyle wycierpiał, kogo 
tak skrzywdzono, tego postać stawała się symbo­
lem, wcieleniem idei wielkiej i pięknej, bo ofiary 
i męczeństwa za ojczyznę — ofiary opuszczonej 
przez swoich, wyzyskanej az do ostateczności, a 
zatem czystej, wygórowanej, niemal nadziem­
skiej.

Zdawał sobie z tego sprawę mąż puni Her- 
miny i choć pełen smutku i zwątpienia, jednak 
czuł się wielkim. Tak bohaterowie z wojen na­
poleońskich obdarci, ale dumni, kroczyli za rzą­
dów burbońskich po ulicacn niewdzięcznego Pa­
ryża. Pan Schulze znał historyę.

Więc z większą już godnością zaczął zno­
sić swe nieszczęście i nieco pewniejszym kro­
kiem zdążał ku domowi, by oczekującej go mał 
żonce z rycerskim tragizmem ,uż od drzw rzu­
cić słowa: „Wszystko stracone, prócz honoru".

Przewidywał piorunujące wrażenie, jakie 
wywoła swem oświadczeniem Nawet przypusz­
czał, że może w piei wszem uniesieniu małżuuka 
uie zachowa się z godnością równą jego własnej 
i kto wie, czy nie zapomni się aż do czynnego 
znieważenia osoby męża-bohatera. Fani Hermina 
bowiem była charakteru nieco popęJiiweeo.

Ale to już było mu obojętne. Teraz nie bał 
się już pantofla żony. Groza tragedyi, której sta­
wał się zwiastunem, była tak wielką, ie  wobec 
niej musiały zblednąć, zniknąć wszelkie poziome 
uczucia. Całej rodzime, nietylko jej głowie, nale­
żała się aureola męczeńska.

Takich myśli pełen skręcił pan Schulze w 
ulicę prowadzącą go wprost do domu. Szedł już

krokiem pewniejszym, jak skazaniec, który poże­
gnał się z życiem i z odwagą idzie na stracenie. 
Opuściło go nawet nie miłe, czysto fizyczne nie­
domaganie, towarzyszące nieraz psychicznym 
Wotrząśnieniom, a dręczące go przed chwilą pod 
postacią jakichś niewyraźnych mdłości i zawro­
tu głowy.

Lecz oto .. znajomy.
Naprzeciw kroczył, wymachując rękami i 

z daleka już głośno witając przyjaciela, kuzyn 
Pumper. agronom.

Bohater przystanął. Rad był opowiedzieć 
krewnemu swe nieszczęścia.

Ale kuzyn, uścisnąwszy podaną sobie dłoń, 
zaraz zaczął użalać się nad własną dolą.

Wyrzucano go z posady, odbierano ostatni 
kawałek chleba, a przecież Bóg widzi, że i ten 
kawałek zaprawiony był goryczą i upozorzeniem. 
On, niegdyś dzierżawca rycerskiego majątku, do­
meny królewskiej, cieszący się protekcyą samego 
radcy rejencyjnego, teraz nie był urażanym  za 
godnego spełniania funkcyj najpodrzędnienzych w 
dominium, w którem dawniej rządził niemal sa­
mowładnie. Nawet podrzędnym pisarziem być 
mu me pozwalano. Straszne doprawdy nastały 
czasy.

Pan Schulze zaczął go strofować. Tłóuia- 
czył mu, że praca d a ojczyzny bvwa często źle 
nagradzaną, przytaczał z historyi przykłady wiel­
kich mężów, niezrozumianych przez własny na­
ród. Wznosił się w swej argumentacji na wyży­
ny filozofii stoicznej. Czuł się równym podnio­
słym charakterom starożytności.

Lecz kuzyn przegwał mu pełną polotu 
swadę.

— Daj pokój tym niesmacznym blagom —

zawołał — ot raczej pożyczyłbyś mi może choć 
dwadzieścia marek na bilet do Berlina. Stamtąd 
już mdę za darmo, na koszt wspaniałomyślnego 
królewskiego rządu,

Pan Schulze widział, że wzniosłe uczucia 
nie mają przystępu do Doziomej .duszy kuzyna, 
zapytał go więo tylko, dokąd się wybiera na 
koszt rządowy.

— A gdzirżbym jechał — brzmiała odpo- 
powieaź — jak nie do Kamerunu. Tam teraz 
wszystkich naszych posyła rejeneya. Niemal całe 
dawne Bismarckswalde już siedzi nad urzegami 
morza afrykańskiego. Podła to rzecz na stare la­
ta szukać chleba tak daleko, ale trudno; nowa 
płaca, to i nowa praca.

Pan Schulze zapytał jeszcze o rodząj zaję­
cia, przeznaczonego kuzynowi na nowem polu 
działania.

— To samo, co i tu. W tem przj najmniej 
pewna pociecha, że każdy z kolonizatorów obo­
wiązanym jest spełniać zawód, w którym go wy- 
iroDowano na ni*»ie wielkopolskiej. Więc ja  bę­

dę Dlantaiorem. Tylko, że zami< st polskiego plu- 
gawstwa, będę miał pod sobą jes&cze paskudniej - 
sze plemię dyabtów murzyńskich. Ale ież obiecuję 
sobie praw dai* ie pruski porządek w mej plan­
tacji. Oi, będą świszczeć bicze po czarnych 
grzbietach. Niech afrykańskie kanalie odpokutują 
ze to, że zmuszają mnie do taK dalekiego za­
robku.

To mówiąc, świsnął laską przez powietrze, 
jakby już murzyńskie grzbiety widział przed so­
bą. Poczem, jak poprzednio bławatnik, tak i on 
ją ł namawiać krewnego, by z nim razem udał 
się za morze.

— Tu nasza rola skończona. Twoja tak-

samo, jak innych, Na wschodnich kresach pa­
nuje teraz nowy porządek. Niczego już tu nie 
zrobimy. Lepiej się nie łudzić, kochany Fritzu.

Pan Schulze uznawał w duszy słuszność wy­
wodów Pump^ra. Ale czuł się za starym na no­
we przedsięwzięcia. Niech próbują inai. Jemu 
pozostaje tjlko zrealizowanie resztki majątku i 
osiąść g łzie na stare lata w domku samotnym 
na pustelni, jak Napoleon na wyspie ów. Heleny.

— Żyć będę wspomaieniami — zapewniał 
z wielkoduszną prostotą.

Kuzyn ząśm ał się szyderczo.
— Winszuję ci tych wspomnień, ale ci ich 

nie zazdroszczę. Gdy kto głudn^m, nie wielka 
mu pociecha z przypominania sobie, że się kie­
dyś obżerał. Ja wolę og ądać się za nowym 0- 
biadem, choćby na czarnym sosie. Zresztą niecn 
każdy czyni, jak mu się pod iba. Wolisz tu po­
zostać w nędzy, to zostań z Bogiem Ale ot idzie 
nasz przyjaciel Stockmanu. On także jedzie do 
Afryki. Ten ci wybije z głow y twoje marzenia 
bohaterskie.

Jakoż nadchodził, ubrany w szarą, wytartą 
opończę, kolega z wieczorków piwnych i z Ost- 
markenvereinu, p/ofesor Kurt Stuckmann.

Nędza widniała mu nietylko z ubrania, ale 
i z twarzy wychudłej, bladej, jak u człowieka, 
co przebył długą chorobę. Tylko nos fioletowy 
nakształt kuli potężnej, jaśniał ametystowym 
blaskiem, ożywiając zanikłą fizyognomię.

(C. d. n.)
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SPO KOJ.
TOji- BttCGI.

(Ciąg dalszy.)
Pani Hoff jednak nie rozjaśniła swoi twa­

rzy i gdy po chwili tamte panie pożegnawszy się, 
wyszły, ona zatrzymała się jeszcze na progu 
i ściskając dłoń Manfreda, mówJa cichym głosem:

— Nie wiem, czy 3evera nie wyrządziła 
ci krzywdy, czy me sprawiła ci bolu. Obawia­
łam się lego i gorąco prosiłam Boga, aoy tak 
się nie stało. Cokolwiek jednak się stało, pamię­
taj, że przebaczenie jest najpiękniejszą cnotą. 
Jeżeli z powodu mojej córki nie chcesz bywać 
w moim domu, to ucz^ń to dla Etbdi i dla mnie.

Dla Ethel j Nie wiedz.ała pani HofT, jak te 
słowa głęboko w serce dotknęły Manfreda.

— Dzięki ci, kochana ciotko, za to przy­
pomnienie — rzekł Manfred i pocałował jej rę­
kę — Nie pozostanie ono próżnem nawoły­
waniem.

Manfred, pozostawszy sam w pracowni, za­
myślił się.

Zostawał ciągle pod wrażeniem obecności

Ethel, a wrażenie to było zupełnie inne od te­
go, jakie pozostawiła Serera, gdy była w jego 
pracowni, aby się przemerać na swoj pierwszy 
wstęp na dwór;  przypomniał sobie, jak okrutni* 
wówczas podeptała Serera jego kwiaty... Wówczas 
serce jego w oszołomieniu miłosnem lękliwie 
drżało o szczęście, jak gdyby przeczuwało, żc to 
szczęście wkrótce w gruzy się rozsypie.

Szaleństwo. To, co minęło już i zwiędło, nie 
było szczęściem, było tylko bańLą mydlaną 
świecącą złudnymi blaskami. Prawdziwe szczęście 
,est cząstką wieczności, nosi w sobie tchnieniu 
Boże i trwa poprzez czasy i światy... Miłość Se- 
very me była nigdy szczęściem.. Gdy wówczas 
odeszła z pracowni, pozostała po mej pustka, a 
teraz, gdy stanęła tu stopa Ethel, nozostało po 
niej jakby błogosławieństwo, które to skromne 
atelier w świątynię zamieniało.

Minęły trzy tygodnie.
Miss Maud przeziębiła się i leżała chora a 

Ethel ani na krok nie odstępowała od jej łóżka. 
Z projektowanych, pięknych, cichych godzin w 
domu pani Hoff nic nie było.

Manfred miał jednak czas wypełniony. 
Księżna L., która w przejeżdzie zatrzymała się 
w rezydencyi, zachwycona sławnym obrazem 
Manfreda, prosiła go, czyby nie zechciał w cza­

sie jak najkrótszym wymalować jej portretu. 
Młody malarz przyjął zamówienie, pracował pilnie 
całymi dniami i dopiero wieczorem, gdy zmrok 
nie pozwalał już malować, wychodził na. prze­
chadzkę, kierując się zawsze w stronę willi 
Freya. Tam przystawał i wpatrywał się w słabo 
oświetlone okna, poza któremi młodziutka Sa­
marytanka pielęgnowała swoją wychowawczynię.

Jednego dnia otrzymał list od pani Hoff, 
donoozący, że miss Maud o tyle już przyszła do 
siebie, że może wyjechać do Laubsdorf. Odjazd 
obu pań nastąpi juz nazajutrz, ponieważ szam- 
belan zapowiedział swój i swej żony przyjazd już 
na następny tydzień a Ethel pragnie osobiście 
dopilnować wszystkich przygotowań na ich 
przybycie. Pani Hoff przysyła mu więc słowa po­
żegnania w imieniu Ethel i miss Maud, które 
żałują, że nie mogły z nim przed odjazdem się 
zobaczyć i wyrażają nadzieję, se w jesieni często 
widywać go będą w willi Freya.

Manfred opuścił głowę a list wypadł mu z 
ręki. Jakże daleko jeszcze do jesieni. I  nagle po­
czuł się zupełnie samotnym w wielkiej i ludźmi 
przepełnionej rezydencyi.

A jednak... na co to wszystko ? Do czego 
doprowadzić może jego uczucie ku Ethel? Czy 
może się starać o jej rękę?

Czy szambelan, bogaty, wpływowy dostoj­

nik, oddałby swą córkę młodemu, doraLiającemu 
się artyście?

Szalone myśli.
Nie. Nie będzie tak zuchwałym, aby sięgać 

po rękę Ethel, ale jej duszę weźmie za źródło 
swego życia i swej twórczości, a tego mu nikt 
zabronić nie może.

XV.
Słońce zsyłało każdego dnia gorętsze pro­

mienie na rezydencyę.
K to tylko mógł, opuszczał -cwpalone mury; 

uciekał w góry, w zacisze leśne lub nad zawsze 
piękne morze.

Manfred także spakował już swój kufer 
i właśme studyował rozkład jazdy pociągów. 
Spełnić się miaio jego dawne marzenie: wyjeżdżał 
nad morze.

W tej chwili zapukano do drzwi. Wszedł 
listonosz i podał mu elegancki list; na kopercie 
wytłoczona była złota korona a pod nią monogram. 
Pismo zdawało się mu znajomem. leez nie m ód 
sobie przrpomnieć, czyjemby być mogło. Oboję­
tnie rozerwał kopertę. Uderzyła go zaraz silna 
woń perfumy.

List był od Serery.
Manfred drgnął i jeszcze raz przeczytał pod­

pis, jakby sobie samemu nie wierzył: Serdecznie 
oddana, twoja Serera*.

Zdawało mu się, że te litery wiją się, jak 
małe węże.

Twoja Serera I
Gorzza, złośliwa ironia!
Ale przypomniał sobie, że list ten przycho­

dzi z domu, w którym przebywa Ethel, i zaczął 
go  szybko czytać.

Najpierw były tam puste słowa, efektowne 
frazesy, prośby o przebaczenie, wzmianki o żalu, 
ale wszystko tak dyplomatycznie napisane, żelist 
można było pojmować, jak kto chciał. Dopiero 
potem właściwy powód listu. Szambelan pragnie 
ofiarować jej swój portret, a na jej życzenie por­
tret ten malować ma Manfred. Sprawa nie cierpi 
zwłoki. Jeżeli tylzo możliwe, praca nad portre­
tem ma być rozpoczętą natychmiast i dlatego 
Serera go prosi, aby przyjechał na lulka tygodni 
do Laubsdorf i tam w wiejskiej ciszy i spokoju 
stworzył nowe arcydzieło.

Do Laubsdorf! On ma jechać do Laubsdorf! 
Czr mn się śni? Przez całe tygodnie miałby prze­
bywać razem z Ethel, mógłby patrzeć codziennie 
w jej oczy, może z nią malować, przechadzać się 
z nią po ogrodach i polach ..

(C. d. n.)

& O B N I  < & £  ,4.'V/ A l i
po 4 tiL od w y s il,

iWiwły, parą gotowany, przewyfcon.-/, po 
sniżo-ycn osnaoh t i  . 5'—, 5*—, 7-60. dJa 
chory'a z a»vego drobiu i daiiieftu utae- 
twa po 1C itr . kilo. — Dwór Lt,przya-

|  n ł n  *rt fospodarc tych i ręcznych v lel- 
I d l d r l l k ,  wybór poleca F r .  C h la -  
d e k ,  magazyn wyrobów żelaznych, meta­
lowych, Lwów, Rynek 45. 741

Pierścionki zaręczynowe, obrączki 
ślubne, oraz wszelkie 

wyr by ze złota i zrebra poleca F. Kwa­
śniewski, Lv ów, p l. Halicki I. 3, przyj­
muje wszelkie obstalunki i repeiacy3. i / 4

frzeciw liszajom i astra,
które nigdzie nie zostały wyleczone, proszę 
i ł ią d a ł bezpłatnych prospektów i wiary­
godnych poświadczeń. O. W . RellC, 
Alt ona, Bahrenfeld (Elbe) Dentch- 
land. 7*5

Biedny emigrant pozostający
w ciężkich warunkach, błaga o jakiekolwiek 
zużyte ubranie. Łaskawe ofiary pod litera­
mi J. W . do adininistracyi „Gazety N aro­
dowej".

Kartofle stołowe
bardzo smaczne, „Karmazyiir' i „Lechy* 
po 3 Kor. 20 hal. za i ctm. loco stacya 
kolei Dobrosin, ma do zbycia Z i l z s t  d ó b r 

folwarku ŁawryLów.

Symphonion
samograja**}, *  nutami me* 

talowymi, da sprzedania 
aa lfl ałr.

Wiadomość w Fabryce krawatek, Fredry 3,
Lwów

Miejsce kuracyjne
P R ł E S S N I T Z T H A L "

w Mfidli
założone w r- 1850, i > one z naj­
modniejszym komfortem l.j piękniej-
szew położenia Uledeńi ; go lasu 
jednak półgodziny oddal*- d Wiednia.
Nadaje się do knraeyi eikich sła ­
bości wewnętrunyeh . ** , owyeh — 
dla wycze-panyeh i osmolonych naj­
troskliwsza Spieka i znakomite skutki. 
Telefon. Modling 47.

Cenniki bezpłatnie.
Lekarz kierujący: Dr. Józef ^ei*s.

, t X X X X X X X X X X « X

5  Tutki cygaretcwe '

„ Ś W I T * . X
X Nowe hygieniczne opakowanie. K 

Wyłącznie dobre gatnnkl.
^  Do nabycia w lepszy* h transach.

* * * * * * * * * * * * *

kredkowe 
po S, 4 I 5 zł.

akwarelowe 
po 5, 8 1 1« zł..

stosownie do wielkości, 

wykonuje zię

przy ul- Ochrooek I- 5.

Wiadomość n dozorcy.

Sprzedaż i niezwłoczne odkupno
J L o « ó  W W  \m

Sprzedane u mnie lo s j mogą być każdego czasu, n ie­
zwłocznie na dogodne raty miesi, m e  odkupione.

Także losy zastawione w bankach, kasach osa-
csędnoiei lub  prywatnie*, wykupuję a należytość za to, 
ewentualnie całą wartość według kursu możi >& spłacić w  mie- 
sięcanycb ratach. W obu wypadkach ma odkupujący 
prawo gry na swe losy. 697

Zgłoszenia załatwiam chętnie i darmo

E D t i l t i D  U R B A N ,
D om  bankow y, P o rn o . Grosser Platz 23/S5.

W e własnym domn.

ZIÓŁKA PBZBCZTSZCZAJŻCK
e a i i R B A R D  er

(THE PUBGATIF DE OHAMBARD)
w skhd których wchodzą Jedynie zlułka i kwiaty, 
są środkiem czyszczącym, przyjemnym w smaku, 
a działaniu lagodnem, nadająoem slą dla osób 
delikatnych 1 wrażliwych, ‘Jiyoie ich nie wymaga 
ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu żyda,

Jestto najwięcej posznkiwany środek przeciw za- 
twardzeniom i różnym cierpieniem j ikie «tąd Docho­
dzę , j akoto : bole 1 -tw ro ty  głowy, brak apoty- 
tn , nudności, mozolne trawienie, odęel* żcłąa- 

Jhrts Mhrosns ka, hemoroidy, nderzenia do głowy eto.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha Wewiórsk«ego i Rucker*
W Arakowi*- w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyka.

Ruch pociągów kolejowych
Obowiązujący ■ dniem  1-go m a|a 1906 roku,

(Czas środkowo - europejski).

POCIĄG 
pOHp.| o so b . 
prz.eh. o g.

2 31 —

—  6-10

7-20
7-29
7-50
8-05 
8-15 
818 
8-45

1-30

10-05
10-35
11-15 
11 50

1-40 -

— 1-50

8-40 —

-  9-05

— 9-20

- 9-30

-  10-30

-  10-50

D o  Lwowa z
(na dworzec główmy)

Ickan, (Jass, Bukaresztu Konstantynopola), Źydaczowa. 
Worochty (od 1/0 *ij 30/9 w!.), Deiatyna (od 1/10 do 
80/4 wl.), Zaleszczyk, Nowosibiicy, Berhomethu Czu- 
dina, Serethu. Radowiec, Dorny W atry  i Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W a rs z a w  Wiednia, K arls­
badu, Pragi), Orłowa, Zai opanego, N. Hacca (p. Tar­
nów), Jasii CliabówKi, Zakopanego (p. Rzeszów) 

Krakowa., (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls­
badu, Pragi), Oświęcima, W ielicjkj Orłowa, N. Są­
cza (p. Tarnów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwoni­
cza, Rymanowa, Sanoka, Cnyrowa (p. Przemyśl) 

Ickan Czortkowa, K ałusza Deiatyna (p. Kołomyję od 1/6 
do 80/9 wl. w niedzielę i rz. k. święta), LSrózmezS 
od (1/5 do 80/9 w t.), Serethu, Berhomethu, Czudina, 
Borodiny, Putny, Domy W atry, Suozawy 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brouów 
Ławocznego, (Pesztu), Borysław a. Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
--tanisławowa, Źydaczowa 
Sambora, M. Laborcza, Sanoka, CLyrowa 
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wi ocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 

baća, Pragi), Oświęcima, Zakopanego (przez Podgó- 
rze-Płaszów), Wieliczki, Orłowa (p. Tarnów), M La- 
borcza (Pesztu) i Ohyrowa (p. Przemyśl)

Kołomyi, Zydaczo **a, Potutor, KfirCzmezó 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Podwołoczysk, Kopyczynieo, Husiatyna. Potator 
Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia. Kochu.winy 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, K ar sbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła. Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Koc: na- 
uia, Nowosielicy (p. Zuczkę), Larethu, Radbwiec, Ber- 
hometu (w pomeczialek)) Suczawy 

San nora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, 
Rymanowa, -Sanoka, Ohyrowa, diant k 

Puuw iłoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Tuchli (od 15/e do 30^), Skolego, Drohobyoza, Borysławia 
J r  worowa
Pełzca, ookala, Lubaczowa, Rawy tuskLej 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, W iednia 1 arls^adu, Pragi), 

Oświęoina, Su.by. Kocmyrzowa, Wieliozki, Orłowa 
(p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Ohyrowa
(p. Przemyśl)

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Biodów, Potutor, Zalesz­
czyk, Ilusiatyna, Iw ania pustego, Skały, KopyCzynieo, 
Grzymałowa

Ickan Źydaczowa, - ałusza, Nowosielicy, Serethu, Berho­
methu, Czudina, Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia. Wiednia, Karlsbau i tgi, 
Kocmyrzowa, ZakoyanegJ (p. Kraaow) (od 25/6 do 
15/9 wł.), Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.j, N. Sącza (p.

POCIĄG
pogp.j o**ob7
odeh. o g.

i

2-51

4-05

/ p  Lwowa do
(z dworea głównego)

Krakowa, (Wiednie Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Chabówki. Zakopanego, Orłowa, N. fącza (p. Tarnów)

Ickan, ^Jasa, Bukaresztu, Konstantynopola), K OrOsmezÓ 
Kałusza, Serethu, Berhometu,

Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa Sanoka, Rym a 
,  Iwonicza, Cfh 

>sz 
. .  rn7Sambora, Orłowa. N. Sąoka, Jasła, Krosna, Iwonioz., R j

nowa, Iwonicza, Ubyrowa (p. Przemyśl)
Ickan, (Bukaresztu)', Potutor, Czortkowa, Kór. me iS. Howo- 

s;f jicy, Domy W atry, suczawy

manowa, Sanoka, Chyrow a, Sianek 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, W arszawy, Pragi, 

Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu Dy­
nowa, Lubaczowa, Jasła, Iwonioza, Rymanowa, Sa­
noka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Za­
leszczyk, Skały, Iwania pustegc, H usiatyua 

Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobyoza, 
KocEawiny

2-21

2-40

2-45

6T5

6-20

6 55 
7-30

8-35

8-55

9-20

1045
10-55

2-30
3-30 
4 “5 
415

Tooi
6-15
6-25
6-35

7-25
9-10
9-50

10-05
10-40

10-51

11-00

11-30

lod 1/5 do 10i/9 wl.),
Czudina, Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny W atry 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezó Laborcza, Rymanowa, 

wonie z a, Ohahówhi, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wie 
liczki, Oświęcima

Ickai (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Źydaczowa, Potutor, 
B órósmezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, 
Dorny W atry (od 1/5 do 30/9), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów Kopyczyniec 
Husiatyua, Czortkowa 

Jaworowa
Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy­
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków 
od 25/6 do 15/9 wł.)

Krakowa, (Wiednia, W ar.zawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymano -a, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno­
brzegu, N. t ąo :a, Orłowa (od 1/7 dc 15/9 w l), Wie­
liczki, Oświęcima, Zakcprnego (p. Podgórze Pł. od 

 ̂ 25/f do 15/9 wł.)
Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza,

d I "Ja_ła, Nowego Sącza, Orłowa (od 
Ickan, W orochty (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i święta 

rz. k.). Kałusza, Deiatyna (p. Kołomyję), 
Berhomethu, Czudina, Radowieo, Suczawy

/7 do 15/9 wł.)
i świ*
S erethu,

!-05

7-00
11-25

5 25

h *  dworzec ,Podiamezeu
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 
Podwołoczysk, (Odessy tr:* '  ^  ^
Podwułoc: ysk, (Odessj
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), BrodOw, Omym.łuwa

ołoczysk, i/Od-rfsy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, 
Zaleszczyk, Skały, Iw ania pu-teg. Husiatyna, Bro
dów, Grzymałowa

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczynieo, Ozort- 
kowa, Zaleszczyk, Iw ania pustego, Skały, H usiatyna

2-36

6-35

11-15

T s!j
1J-0Ij

Bełżca. Sokala, Lubaczowa 
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów. Kopyczyniec, 

Czortkowa, Żaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania 
pustego. Grzymałowa 

Ick-u, (Botuf an, Jass, Buka-reeztu), Kałusza, Czortkowa, 
Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórósmeztf, Kocmania, Domy 
Y/airy, Suczawy, Ncwosielicy 

Krakn. p., (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, ^ragi, 
Karlsbadu), Ohyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławoczno^i, Drohobycza. Borysławia, Kałusza 
Kołomyi. Źydaczowa
Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Drzemyil) 
Sambora, Chyrowa, Sanoka
Jaworowa
Podwołoczysk
Ławocznego, (Pesztu*, Drohobyoza, Borysławia, Kałusza 
Krakowa. (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), *-hy 

rowa, M. Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. 
Sącza, Orłowa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęcima 

R«wy ru ikiej. Sokala 
Stanisławowa, Czortkowa, Husiatyna.
Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwa­

nia put tego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.)
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Deiatyna (od 1/6 lo  80/9 eo 

niedzieli i święta rz. kat.), Wyżnicy, Nowosielicy, 
Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, Domy 
Watry, Suczawy 

Sambora. Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
N. Sącza, 0*-tov Zakopanego 

Krakowa, (Wiednja* Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tar- 
'  ' ~ ’ —  • i, Cl ' ' ‘ ~ ‘

Gospodarstwo rybne Krakowiec 
pod Radymnem

■prsedaje narybek najszlachetniejszych

KARPI
po cenie 2 korony za jednę kupę w jesieni aż do lodow, zaś po 
3 korony za kopę na wiosnę dó końca marca. Refiektanci raczą 
zgłaszać się na miejsce ■ b e c ik a m i .  — Zamówienia przyjmuje

Zarsąd dóbr. 704

Hotel George’a
wc Lwowie,

npełnie odnowiony i rozszerzony
724

jest do wydzierżawienia
począwszy od 1 stycznia 1907.

Bliższych Bzozególów i warunków udziela Towarzystwo wzajemn. 
ubezpieczeń Urzędników prywatnych we Lwowie jako właściciel.

w Pasażu
HermanówC o l o s s e u m

i  i MO nowgf program* 
Codziennie przedstawienia o 8-mej. 
W  niedzielą i świętu* dwa przedsta­
wienia, o 4 popot. i o S wieczorem*

nobrzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki. 
p<„ni_go

Stryju, Drohobyoza, Borysławia

■habowki, Zako-

Z dworea „Podzamczou
Podwoloozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 

Husiatyna, Czortsowa 
Podwołoczysk, Bruuów, Potutor, O"zymałowa 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), Br idów, Kopyczyniec, Za­

leszczyk, Husiaryna, Skały, Iwania pustego, Grzyma­
łowa, CzurtkowŁ 

Pouwołoczysk
Podwołoczysk, Lrodów, Kopyczyniec, S_ iły, Iw ania pustego, 

Poiutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa

UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Zwykłe bilety Jo jazdy i wszelkiego 
innego rodzaju bilety, illustrowan^ przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać mo- 
żnn przez cały dzień w biurze miejskiem ck. kolei państw, pasaż Hausmana 9.

Wiedeński
Bank Zw i ązkowy

Filia we Lwowie.
Kepi t e ł  akeyjn; * 

koron sto milionów.

Fundusze rezerwowe 
koron dw adzt-feia 

osiem miłlanow.

L w ó w
we własnjm gmachu 

przy
z.

Telefonu ur. 57 Dyrekoya 
Telef. nr. 338 Kant. wym.

Zakład centralny: 
Wiedeń.

FILIE : Anailg n|Z, Berno, 
Bndapeait, Celompo, Ozer- 
nlowoe, Cieplice, Frledek- HllUt, Ono, P ro .* , Pro- 
yclejów, W. ŃeniUdt i St.

P01 ten,- E o ae ten tjnopo l, 
tndnleź  w miejacech k ,pio- 
lnwyen e t.a k lc h i Knrlebmd, 

K arlenbad  1 O..—li* .
13 kantorów wymiany 
i kas depozytowych 

w« Wiedniu.

Załatwia wszelkie inturese haukowe oraa transakeye w zakres kantorów 
wymiany wohodsąee — a mianowicie:

Przyjmuje wkładki w raekunku czekowym 1 w rackunku bieżącym. 
Przyjmuje w kładki aa 8-6% książeczki wkładkowe. Oprocentowanie roz-

  1 następnym po złożeniu wkładki, a kończy się
-m poajęoie wkładki. Podatek rentowy cpłaca

poczyna się i dniem następnym po złożenin wkładki, a kończy się
■ dmem poprzedząjęoym podje ~ L,‘ lL! "  J L A "-k
bank z własnych funduszów.

Ebkontnje wek ile, otwiera kredyty i udziela zalieaki w podkład pap.erów 
wartościowych.

Prseprowadsa wszelkie obroty giełaowe na targajh krajowych i sagranioz- 
nyek.

Kupuje i spraedaje papiery wartościowe, woluty i przekąsy na zagra­
niczne mieji a .

Wydaje lijty kredytowe na wszystkie kraje.
Wymienis kupony i wylcsowsne papiery wartościowe.
Inkasuje w cl sle we wszystkich miejsosch krajowych i zagranicznych.
Prseohowuje papiery wartościowe i zarządza niemi
Ubezpiecza papiery wartośoiows przed stratami z wylosowania.
Reaiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościowych, podle- 

ga.,ąeyon losowania.
Najkorzystniejsza warunki. — Pilne osuwanie nad interesami klienteli.
Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umoi.iwione doświadczeń.»m i rozgałęziony 

mi stosunkami w oałym święcie kupieckim. 3
ZsJLłud zaatawnlezi udzela sal iozsk na 1 osztownośoi i papiery wartościowe.

W ydawca i odpowiedzialny rodaktor P l a t o n  K o e i e c k i .

Upraszamy Szanownych ozytelników, aby zamawiając lub kupując prsc 1 mio­
ty reklamowane w Ornecie fiarodotey lu l wogóle korzystając z działu ogłoszenio - 
wego, rwtiyli powoływao się na Głazt Narodową jako na źródło, skąd informacye 
swoja sasierpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogło­
szeń Gusety Narodowej.

Z  drukarni i litografii Piilera, N eum anna i Sp.


